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Wychowanie państwowe.
W ychow anie jest czynnością o cha rak te rze  pozytyw nym . Czyn

ność pozytyw na m usi być uw ieńczona w ynikiem , a więc m usi być ce
lowa. P racę tę w ykonyw uje nauczyciel-w ychow aw ca przy  pom ocy 
różnych m etod i środków . O bjektem  tego dzia łan ia  jest uczeń-w ycho- 
w anek.

Pedagogika i p rak ty k a  m ów ią nam , że w ychow anie jest sk u te 
czne, że cele, s taw iane przez w ychow anie, m ogą być zrealizow ane. Ta 
w iara  w skuteczność w ychow ania i dośw iadczenie n ak ład a ją  na nas 
obow iązek w ytknięcia szkole celów w ychow aw czych. W spółczesna 
opili ja  teore tyków  m yśli pedagogicznej jest zupełnie zgodna co do te 
go, że w ychow anek opuszczający iszkołę pow inien  być jednostką  
uspołecznioną. Coraz hardziej in teresy  jednostk i w iążą się z in teresem  
społecznym . Na społeczeństw o, jak o  zbiorow ość, życie w spółczesne 
nak łada  coraz więcej obowiązków w stosunku do poszczególnych jed 
nostek . Jednostka , w okresie sw ej pełnej zdolności do pracy, m usi 
opodatkow ać się na  rzecz społeczeństw a, po  to, aby społeczeństw o 
mogło śpieszyć z pom ocą tym  jednostkom , które z tych, czy innych  
pow odów  u trac iły  zdolność do pracy. Zagadnienie ubezpieczeń spo
łecznych i św iadczeń socjalnych jest w yrazem  tych  potrzeb życia 
współczesnego.

Te sam e p rąd y  n u rtu ją  i polską m yśl pedagogiczną. W -g p ro fe 
sora Znanieckiego uczeń w szkole —  to k andyda t na  obyw atela 
i członka społeczeństw a. Sam o jednak  zagadnienie ideału  w ycho
wawczego czekało w odrodzonem  państw ie polskiem  dość długo na



■ostateczne rozw iązanie. U stalenie celu wychow awczego dla w spół
czesnych pokoleń nie jest rzeczą łatw ą, tein bardziej w naszych, tak  pod 
■każdym względem  now ych i odm iennych w arunkach . Ostateczne 
rozw iązan ie  tego zagadnien ia było odk ładane . Chętniej realizow ano 
re fo rm ę  w dziedzinie program ów  i m etod nauczan ia  oraz w ychow a
nia. Zadanie to bardzo  odpow iedzialne, należało jednak  jak  n a jp rę 
d zej rozw iązać. T rzeba było koniecznie nauczycielow i w skazać cci 
jego  pracy. P o trzeba tego celu by ła coraz bardziej odczuw ana. Jedni 
szukali ideału w Kom. E dukacji Narodowej i pragnęli ten drogi i cen
n y  historycznie ideał XVIII w. uczynić żywym ideałem  dla w ieku XX! 
D rudzy pracę swą orjentow ali wg. innych  celów. W reszcie byli i tacy, 
co łódź szkolną prow adzili bez m apy i kom pasu!

Spraw a dojrzała  i s ta ła  się po trzebą palącą! Oczy i uszy w szyst
k ich  zw racały się w tym  k ieru n k u , skąd m iało przyjść w skazanie! 
Z w racano się do m in istra  W yznań  R eligijnych i O św iecenia Publ. 
M inister, jak o  najw yższy zw ierzchnik szkolnictw a w Państw ie i jako  
n a jb ard z ie j odpow iedzialny za w ychow anie m łodych pokoleń, był. 
z ty tu łu  swej służby, pow ołany do w skazan ia  dokąd  m a dążyć szko
ła  i jaki przed  n ią  stoi ideał wychowawczy. R ozw iązanie lego nad w y
raz  trudnego zadania wziął na sw oje bark i ś. p. m in ister S ław om ir 
C zerw iński.

M inister C zerw iński zdaw ał sobie sp raw ę z w ielkiej odpow ie
dzialności przed w spółczesnym i i przed h isto rją  za rozw iązanie p ro 
blem u, co m a być ideałem  wychowawczym  dla Odrodzonego Państw a 
Polskiego.

Ideał w ychow ania m a być w yrazem  potrzeb w spółczesnych i d ą 
żeń  rozw ojow ych przyszłości. Musi jednak  liczyć się z przeszłością, 
z tradyc ją  i k u ltu rą  dziejow ą, m usi wreszcie liczyć się z psychiką spo 
łeczeństw a.

A nalizując życie w spółczesne, p rzyg lądając  się bacznie dzisiej
szej po lsk iej rzeczyw istości, s tu d ju jąc  dążenia społeczne w okresie 
ostatn iego  stu lecia, w n ikając  bardzo  subteln ie  w perspek tyw y przy 
szłości, doszedł m in is te r Czerw iński do w niosku, że państwu polskie
m u potrzebny jest zdolny do walki pracownik. Polskiej rzeczyw istoś
ci nie w ystarczy te raz  tylko g ru p k a  „ ro m an ty k ó w 11, zdolnych do bo 
h a te rs tw a  i do pośw ięcenia swego życia. T ak  sam o nie w ystarczy nam  
g rupa  „pozytyw istów 11, k tó ra  będzie pracow ać i w ytw arzać różne do 
b ra  m ate rja ln e  i ku ltu ra lne . W  państw ie polskiem  dzisiaj wszyscy 
m uszą um ieć pracow ać, wszyscy m uszą być dobrym i p racow nikam i 
dn ia  szarego, codziennego.



(Ii sam i jednak  ludzie m uszą posiadać zdolność do tw orzenia 
czynów  niecodziennych! Zdolność do b o h aterstw a w inna być w d u 
szach w szystkich obyw ateli-pracow ników .

To bohaterstw o  w alk i i bohaterstw o pracy  codziennej m a być 
cechą Isto tną  obyw atela  odrodzonego P aństw a Polskiego.

Ideał ten, jak  w idzim y, jest syntezą tych  w artości, jak ie  tkw iły 
w społeczeństw ie. Dalsze podtrzym yw anie podziału na ^ro m an ty 
k ó w 1' i „pozytyw istów " nie jest w skazane.

Dla współczesnego P aństw a Polskiego trzeb a  w ychow ać now e
go obyw atela, k tó ry  będzie syntezą w artości psychicznych, tkw iących  
w społeczeństw ie. P raca  ta jest m ożliw a, gdyż w ychow anie jest sk u te 
czne n iety lko  w odniesieniu do jednostek , ale w stosunku  do całej 
g rupy , a w danym  w ypadku — do g rupy  społecznej, tw orzącej pań 
stw o. N arody podlegają ew olucji i w pływ om  procesów  sam ow ycho
wania. Obecnie nauczyciel m a jasno w ytknięty cel swej pracy peda
gogicznej. Obecny m in ister p. J. Jędrzejew icz w ustaw ie z dn. 11 m a r 
ca 1932 r.. o u stro ju  szkolnictw a, po tw ierdza stanow isko swego p o 
p rzedn ika  i w ten  sposób precyzuje zadania w ychow ania: „ustaw a n i
niejsza w prow adza tak ie  zasady u stro ju  szkolnictw a, k tó re  m ają  p a ń 
stw u ułatw ić organizację w ychow ania i kształcen ia ogółu na  św iado
m ych swych obowiązków i tw órczych obywateli Rzeczypospolitej, oby
w atelom  tym  —  zapew nić jak  najw yższe w yrobienie religijne, m oralne, 
um ysłowe i fizyczne oraz jak  najlepsze przygotow anie do życia, zdol
niejszym  zaś i dzielniejszym  jednostkom  ze w szystkich środow isk 
umożliwić osiągnięcie najw yższych szczebli naukow ego i zawodowego 
w ykształcenia".

W n ik ając  w treść  ty ch  słów w idzim y jasno, jak ie  zadan ia  m a 
-spełnić w ychow anie w sto sunku  do państw a i społeczeństw a.

U staw y Kom. E duk. N arodow ej m ów iły: „jem u dobrze i z nim  
dobrze". C ytow ana wyżej u staw a z 11 m arca 1932 r. na p ierw szem  
m iejscu staw ia in teres społeczeństw a, zorganizow anego w państw o. 
Państwo, jako najdoskonalsza forinta życia społecznego, w inno stać 
się ideałem dla obywatela. W  służbie dla tego ideału obyw atel p o w i
nien sk ładać pracę sw ą codzienną, a w razie po trzeby i czyn swój bo 
hatersk i.

Państw o, jako organizacja ludzi, stale zam ieszkujących ściśle o- 
kreślone tery torjum , w inno stać się najw yższem  dobrem  m oralnem  
obyw atela. Państw o, jako  m o ra ln a  o rgan izacja  społeczna, dąży  do 

j a k  najlepszego zaspokojenia potrzeb m oralnych  i m aterja łnych



swych obyw ateli. Poziom  moralny życia państwowego zależy od po
ziomu moralnego obywateli. M ożna z całą słusznością tw ierdzić, że 
jacy  obyw atele, takie państw o.

Innej, doskonalszej form y życia społecznego ludzkość nie stw o
rzyła. P aństw o, jako  fo rm a o rgan izacy jna  życia społecznego, ulega, 
ew olucji i doskonaleniu . W, m iarę  podnoszenia się poziom u m o ra ln e
go życia obyw ateli, będzie podnosić się państw o jako  w artość m o ra l
na. O zrów nan iu  poziom u m oralnego całego społeczeństw a trudno- 
jest m arzyć i m oże zadługo trzeba byłoby czekać. D latego obow iąz
kiem  elity m oralnej społeczeństwa jest czuw anie nad  tem. aby poziom 
życia państw ow ego był wysoki.

Ten oręż m oralny  w życiu publicznem  odgryw a bardzo dużą. 
rolę, czego zresztą dowodem , o ile idzie o życie polskie, są wypadki, 
m ajow e 1926 roku.

In teres  zorganizow anego społeczeństw a n ak ład a  na państw o o- 
bow iązek czuw ania i k ierow ania  w ychow aniem  publicznem . M ini
s te r WR. i OP., jak o  czynnik  odpow iedzialny, jest pow ołany do k ie 
row ania tą  fu n k c ją  życia publicznego i na nim  ciąży obow iązek 
w skazania swoim  w spółpracow nikom -nauczycielom  celu ich pracy. 
Rzeczą nauczyciela  jest wczuć się w in tencje  swego zw ierzchnika,, 
w ykazać m aksim um  dobrej woli i um iejętności w realizow aniu  lego 
celu. Nauczyciel w in ien  pam iętać  o tem , że za jego pracę m in is te r  
ośw iaty  ponosi odpow iedzialność. Z tego jasno  w ynika, że usta lan ie  
celów p racy  pedagogicznej n ie  należy  do pojedynczego nauczyciela, 
czasam i m łodego i imało dośw iadczonego, że obow iązek ten jest złożo
n y  na b a rk i m in is tra  ośw iaty, a do nauczyciela, tak  jak  i do  żołnierza 
w szeregu, należy jak  najdokładniejsze w ykonanie woli swYego zw ierz
chn ika i dowódcy. P rzy  w ykonyw aniu  swego obow iązku służbowego- 
m in iste r ośw iaty  pow ażnie liczy się z o p in ją  nauczycielstw a. W  pracy 
jednak  m usi być jeden k ieru n ek  i jeden fron t, a p racow ników  obow ią
zuje karność i dyscyplina służbow a.

W  życiu państw ow em  wiele czynników  spełnia tę fu n k c ję  w y
chow ania obyw atela . Dla p rzy k ład u  przytoczę w ojsko, jako  czynnik 
w ychow ania obyw atelskiego. P raca  w ychow aw cza arm ji now oczesnej 
m usi być bardzo pow ażna. T rzeba pam iętać, że ty lko  obyw atelow i 
w ychow anem u m ożna dać b ro ń  do ręki. Obok różnych  czynników , 
szkoła jest na jpow ażn ie jszą  i spec ja ln ie  do tego pow ołaną instytucją, 
w ychow ania państw ow ego. Przez szkołę przechodzi całe m łode poko
lenie. Szkoła w ięc jest odpowiedzialna za wychow anie obyw atelskie



m łodzieży. Szkoła winna tak wychować nijłodego obywatela, aby 
w przyszłości był 011 zdolnym do walki pracownikiem, dla którego 

państwo będzie najwyższem  dobrem morałnem.
Szkoła więc m usi być świątynią kultu dla państwa. W szystkie 

•środki działan ia  pedagogicznego, jak iem i dysponu je szkoła, m uszą 
być zm obilizow ane i zużyte do zrealizow ania naczelnego celu w ycho
wawczego szkoły.

W szystkie zabiegi dydaktyczne i pedagogiczne m uszą być ze- 
środkow ane p rzy  naczelnej idei —  t. j. p rzy  państw ie. W ychow anie 
państw ow e m łodzieży m usi być p racą  codzienną, system atyczną 
i w szechstronną.

Należy więc dla te j idei w yzyskać p rzedm io ty  nauczania. Obok 
celów m ate rja ln y ch  i form alnych , obok w ychow ania religijnego, p ra k 
tycznego, m oralnego, estetycznego i fizycznego, należy w yraźnie żą 
dać, aby przez w szystkie przedm io ty  nauczan ia  realizow ano cele w y
chow ania państw ow ego. B łędnem  jest m niem anie, że do tego celu 
jest pow ołany  specjalny  przedm iot, t. j. N auka o Polsce. M aterjał 
nauczan ia  z religji, polskiego, h isto rji, geografji, przyrody, ćw. ciele
snych  i t. d. m usi oddziałać w ychow ująco. Dziecko na zapytanie, po 
co było w kościele 11 listopada i za kogo się m odliło, n iechaj odpowńe 

:ze świadom ością, że m odliło się za pom yślność odrodzonego Państw a 
Polskiego. M atem atycy w ątpią, czy przy  rachunkach  m ożna wogóle 
w ychow yw ać, a zw łaszcza w ychow yw ać obyw atelsko. Można, i to 
n aw et bardzo  skutecznie. Poznać Polskę od strony  liczby, a więc i od 
stro n y  m ożliw ości państw ow ych, będzie bardzo cenne i celowe, bo to 
p rzysporzy  państw u  trzeźw o m yślących obyw ateli. M aterja ł naukow y 
i stosow ne m etody n au czan ia  m ogą w yw rzeć bardzo  pow ażny wpływ 
w ychow aw czy. Bo trzeba zrozum ieć, że w ychow anie państw ow e to 
nie chorąg iew ka z b ibułki, lub nadużyw anie nazw iska w skrzesiciela 
państw a. Chcąc, aby p raca  była skuteczna, każdy nauczyciel, w zw ią
zku  ze sw ym  przedm iotem  nauczania, w in ien  opracow ać sobie plan, 
w jak i sposób m a te rja ł w yzyska dla celów w ychowawczych. A na po 
siedzeniu okresow em  rad y  pedagogicznej, sk ładając spraw ozdanie, p o 
in fo rm uje kolegów, jak  m a te r ja ł nauczan ia  w ykorzystał dla celów 
w ychow ania państw ow ego. Obok nauczan ia  w szkole m usi zaistnieć 
p rog ram  p racy  w ychow aw czej. P raca  ta  w inna odbyw ać się na  te re 
nie poszczególnych klas i na  teren ie  o rgan izacy j uczniow skich. P ro 
gram  p racy  w ychow aczej na terenie klasy, jak o  g rupy społecznej, 
m u si być zw iązany z o rgan izacją  sam orządu. Sam orząd klasow y w i



nien  zaistn ieć już od k lasy  pierw szej. Z rozum iałą jest rzeczą, że za 
kres życia sam orządowego w klasie I-ej, a VII-ej będzie różny. Stosu
nek p raw  autonom icznych  do p raw  het eironomicznyc 11 będzie inny. 
Już w I klasie z woli młodzieży może pow stać praw o niepisane, n p .: 
nie spóźniać się do szkoły, nie rzucać papierków  na podłogę, polece
nia dyżurnego kolegi należy spełn iać  i t. p. Młodzież już na tym  sto 
pn iu  będzie w drażać się do życia grom adnego. Młodzież od na jm ło d 
szych klas będzie w yrab iać w sobie te pow ściągi w ew nętrzne, będzie 
coraz bardziej zdyscyplinow ana, będzie um iała  słuchać, a jak  zajdzie 
po trzeba, um iejętn ie  rządzić. W  pracy  tej na teren ie  sam orządu k la 
sowego nauczyciel m usi m ieć p rogram  i co okres w inien składać sp ra 
w ozdanie z rzeczy dokonanych  i z wyników.

W reszcie poszczególne organizacje uczniow skie n a  terenie szko
ły w program ie sw ych p rac  m uszą w yraźnie sprecyzow ać swój pozy
tyw ny stosunek  do w ychow ania państw ow ego. P raca  więc tych o r
ganizacyj w inna być szkołą przygo tow ującą m łodzież do życia oby
w atelskiego. Naczelnem  dążeniem  w szystkich  o rganizacyj pow inna 
być służba dla państw a. Czy to  będą organizacje społeczno-gospodar
cze, jak  np. spółdzielnie uczniow skie, lub szkolne kasy oszczędności, 
czy to będzie L. O. P. P. lub P. Cz. Iv.. czy organizacja PW . i W F. lub 
harcerstw o  —  w szystkie te insty tucje , oparte  o zasady sam orządow e, 
w inny posiadać jasny  i w yraźny  p rog ram  swej p racy  dla państw a. 
W  organizacjach  tych m łodzież ,,wyżywa się“ i w organizacjach  tych 
budzą się za interesow ania.

Skuteczność w ychow aw cza tych prac  zależy w dużym  stopniu od 
m etod  pracy. D latego zasada sam odzielności i ak tyw ności obow iązu je 
w całej pełni. N iechaj p raca  np. LO PP. nie sprow adza się do zb ieran ia  
sk ładek, lub  n iechaj dziecko bezrobotnych  rodziców  nie będzie po
zbaw ione m ożności należenia do szkolnego kó łka LO PP. P raca na  
rzecz te j o rgan izacji m oże być bardzo  w artościow ą w ychow aw czo fo r
m ą św iadczenia.

U ogólniając pow yższe rozw ażan ia należy stw ierdzić, że poprzez; 
przedmioty? nauczan ia  i różne fo rm y  p racy  w ychow aw czej, jak  sa 
m orząd szko lny  i o rganizacje uczniow skie, oraz przez odpow iedni do 
bór m etod nauczan ia  i w ychow ania, szkoła m oże rozw inąć skuteczną, 
p lanow ą i celową pracę, zm ierzającą do w ychow ania m łodzieży na do 
brych  obyw ateli państw a.

Kształtow anie się osobowości uczniów  odbyw a się n a  terenie szko
ły?. W  okresie  m łodzieńczym  do duszy dziecięcej dosta ją  się z ia rn a



idei, k tó re s ta ją  się jąd rem  fo rm ującej się osobowości. Za posiew  ide
owy odpow iedzialna jest szkoła. T ak należy upraw iać glebę duszy 
dziecięcej, aby inne, szkodliw e z iarna  nie m ogły tam  zakiełkow ać. 
Należy zatroszczyć się, aby ideał państwia i służby da państw a tra f ił 
do duszy dziecięcej i zapuścił głębokie korzenie ta k  silnie, aby p rzy 
szłe, n iespodziew ane burze życiowe nie po trafiły  tych  ideałów  w y r
wać z serc i um ysłów  m łodzieży.

P am iętać należy, że ideału narzucić  nie m ożna. Ideę tę dziecko 
sam o m usi w prow adzić do swej duszy!

D latego konieczną jes t rzeczą, aby w pracy  le czynnik i były  w y
zyskane.

Szkoła, jako  budynek  i poszczególne izby klasow e, m uszą posia
dać w idom e znaki ku ltu  dla państw a. Z nak Orła polskiego i p o rtre t 
P rezyden ta Rzeczypospolitej w inny być opraw ione w ram y za 
szkłem  i um ieszczone na  m iejscu  honorow em  w klasie. P o rtre ty  za 
służonych synów ojczyzny n ie pow inny się kończyć n a  w ieku XVIII. 
T rzeba m łodzieży pokazać i Tego, k tóry  Polskę dzisiejszą uw olnił 
z niewoli zaborców  i w yzw ala ją  z pod w pływ u party jn ików . Zasłania
nie się b rak iem  rozporządzeń  w ten d en c jach  sw oich jest zbyt p rze j
rzyste! H ym n państw ow y śpiew ać należy  ty lko w m om entach  u ro 
czystych i w postaw ie na baczność. D alej należy zatroszczyć się o to , 
aby dom  rodzicielski w spółdziałał ze szkołą w p racy  społeczno-obyw a- 
telskiej. Rodziców należy zapraszać do szkoły i pokazyw ać im prace, 
zw łaszcza !e m om enty, gdzie zadaniem  jest w ychow anie obyw atelskie 
m łodzieży. Na zebraniach i konferencjach rodzicielskich należy zapo
znać rodziców  z program em  p ra cy  dla p ań stw a i uśw iadom ić rodzi
ców, że p raca  nasza, w odróżnieniu od party jn ictw a, m a na celu inte
res w szystkich  obyw ateli i całego państw a, że w tej robocie żądam y 
zrozum ienia i poparcia. Gdy ideologja p an u jąca  w dom u i w szkole bę
dzie jednakow a, w tedy m ożem y być pew ni, że zabiegi nasze będą 
skuteczne, że cele wychow awcze zrealizujem y. O dm ienne ustosunko
w anie się ideowe dom u i szkoły m oże dać fa ta ln e  rezu lta ty : n astąp i 
rozdw ojenie osobowości (dwulicow ość może się zrodzić) i rezu lta t 
w ychow ania sprow adzi się do zera.

Dlatego też należy m ówić o współpracy szkoły z domem, należy  
m ówić nawet o wychowaniu rodziców. W pływ  środow iska rodziciel
skiego i w pływ  środow iska zw ierzchników  jest bardzo  ważny. Spraw y 
czasem  m ogą tak  daleko zajść, że nauczyciel w klasie będzie obcem 
ciałem , z którego m łodzież będzie ko rzysta ła  jedynie jako  ze źródła 
wiedzy.



W  m obilizow aniu  różnych  środków  nie należy  zapom inać i o ota 
czającem  dziecko społeczeństw ie. Nauczyciel, a zw łaszcza kierow nik , 
pow inien  trzym ać rękę na pulsie ż jc ia  społecznego. Kierownik wraz 
z gronem swojem  jest odpowiedzialny za poziom kulturalny swego ob
wodu szkolnego. Szkoła w inna b rać  udział w życiu społeczno-państw o- 
w em  swego środow iska. N atom iast w szelkie n iepożądane w pływ y — 
paraliżow ać i do szkoły n ie dopuścić. W szystkie wyżej w ym ienione 
środk i dzia łan ia  nie zastąp ią  jednak  czynnika najisto tnejszego  w tej 
pracy, t. j. osoby nauczyciela. Rola nauczyciela w tej p racy  jest decydu
jąca  i n iezastąp iona. N ajw yższy zw ierzchnik naszego państw a, P rezy 
dent R zeczypospolitej Ignacy Mościcki, istotę p racy  nauczyciela u ją ł 
w następu jące  słow a: „Do serc  m łodzieży tra f ia ją  jedynie te praw dy, 
k tó re  stały  się treśc ią  życia w ychow aw cy".

Do tych  słów nic więcej dodać nie m ożna. Życzyć tylko sobie n a 
leży, aby państw o polskie było celem  i treścią życia każdego w ycho
wa w cy-nauczyciela.

N auczyciel m usi k rzew ić w iarę w państw o i siać optym izm  w d u 
szach  m łodzieży.

W reszcie, n a  zakończenie niniejszego artykułu , należy zastanow ić 
się, czy zachodzi is to tna  po trzeba takiego k ie ru n k u  w ychowawczego, 
gdzie państw o m a spełn iać rolę ideału?

Że tak a  po trzeba istnieje, tego dowodzić chyba nie potrzeba. 
Przecież w szystkie pokolen ia  polskie od 150 la t tęskniły , przez pracę 
i w alkę dążyły do niezależnego b y tu  państw ow ego. W olne, n iezależne 
państw o  jest w arunk iem  koniecznym  do życia dla społeczeństw a, za
m ieszkującego obszar dzisiejszej R zeczypospolitej. Rozwój każdej dzie
dziny  życia gospodarczego i ku ltu ra lnego , dobrobyt i szczęście jed n o 
stek , w iąże się z niezaw isłością państw ow ą.

W reszcie, posiadając już dzisiaj wolne i w łasne państwo, m usim y 
w ychow ać siebie i sw oje dzieci dla życia w tem  państw ie. M usim y 
uśw iadom ić sobie, że w ielkość p aństw a zależy od w ielkości obyw ateli.

I jak  m ów i M. C zerkaw ska o Polsce:
„I tak ą  będzie, jak ą  ją  stw orzym y 
W ysiłk iem  woli, rąk , m yśli i dusz:
B iedną i słabą lub w ielką i m ocną,
Idącą śm iało w blask  p rzyszłych  zórz.

I nie los będzie w inien, lecz m y sami.
Jeżeli niem oc przeżre ją, jak  rdza.
Bo ona nam i, a m y n ią jesteśm y!"



A wreszcie poza interesem  w łasnym  zorganizowanego społeczeń
stw a, dla którego Państw o Polskie jest dobrem  nlajwyżiszem, trzeba 
spojrzeć n a  o taczającą nas rzeczywistość!

Na wschodzie państw o staje się re lig ją  dla m łodych pokoleń! 
Na po łudn iu  7-letniem u chłopcu daje się k a rab in  do ręki! A na zacho
dzie... Na zachodzie, to jeden  z w ybitnych  pedagogów  niem ieckich  gło
si pedagogikę osoby i rzeczy. Dziecko wobec rodziny jest rzeczą. Je 
żeli in teres rodziny jako  osoby, tego wym aga, to m ożna pośw ięcić 
życie dziecka. Np. kto m a zginąć: dziecko, czy m a tk a?  Dziecko trzeba 
zabić, aby u ra tow ać życie m atk i, k tó ra  jest po trzebna dla innych  dzie
ci w rodzinie. D alej rodzina będzie rzeczą wobec in teresów  w iększej 
g rupy  społecznej, np. m ieszkańców  jakiegoś m iasteczka. W tedy 
m ieszkańcy m iasteczka będą osobą, dla k tórej poświęca się rzecz, t. j. 
w danym  w ypadku  —  rodzinę. Analogicznie dalej dojdziem y do g ru 
py, k tó rą  jest 64-m iljonow e społeczeństw o państw a niem ieckiego. J e 
żeli in teres tej grupy, jako  osoby, będzie tego w ym agał, to należy bez 
skrupułów  poświęcić życie np. 1 m iljona m łodych mężczyzn. Ten je
den m iljon  wobec 64 mil jonów  będzie ty lko rzeczą!

W obec tak iej otaczającej nas rzeczywistości pedagogicznej nie 
m ożem y m ieć opaski na  oczach!

Pedagogika nasza m usi być realna! I m usi być tak ą  w im ię do
b ra  m łodych pokoleń naszego społeczeństw a, k tó re zorganizow ało się 
w Państw o Polskie.

A w niosek z tego jeden: szkoła m usi służyć państw u, m usi w y
chow ać św iadom ych swych obow iązków  i tw órczych obyw ateli Rze
czypospolitej.

W  tej dziedzinie w żadne kom prom isy  w daw ać się nie możemy!

Stanisław Godecki.

Hospitacja szkoły przez jej kierownika.
R eferat wygłoszony na kursie kierowników  publicznych szkół powszechnych w W ilnie

w m arcu 1933 roku.

R ozporządzenie M inisterstw a W yzn. Rei. i Ośw. Publ. z dnia 
25 czerwca 1923 r., zaw ierające regulam in dla kierow ników  publicz- 
n}rch szkół powszechnych norm uje zakres ich czynności w świetle 
zadań i obow iązków  w stosunku do szkoły i personelu nauczyciel
skiego. Regulam in ten, jak  też i Regulam in dla R ad Pedagogicznych, 
określa ją  dość w yraźnie zakres czynności organizacyjno-adm inistra



cyjnych, ogólnie „iednak m ów ią o roli kierow ników  szkoły w odniesie
n iu  do ich czynności w ychow aw czo-dydaktycznych, a zw łaszcza hos- 
pitacyjnych.

Okoliczność powyższa przez wielu kierow ników  jest pojm ow ana 
w tak i sposób, że k ierow nik szkoły staje zbyt daleko od spraw  już 
naw et i w ychowawczych, a zw łaszcza od w ielu spraw  dydaktycznych, 
i wpływ jego na podniesienie strony wychowawczej, udoskonalenie 
m etody p racy  i postępow anie w dziedzinie nauczania są w tych okolicz
nościach słabe. Życie szkoły u k łada się w w iększym  stopniu w zależ
ności od indyw idualności nauczycieli, niż osobowości kierow nika szko
ły. N iekiedy z in ic ja tyw ą tw órczą w ystępu ją nictylko jednostk i lecz 
już grupy personelu  nauczycielskiego, lub naw et cała Rada P edago
giczna szkoły, przechodząc w swej inicjatyw ie ponad kierow nikiem  
szkoły.

W ytw orzenie się tak ich  stosunków  w każdym  razie ujem nie od 
b ija  się na  całokształcie życia szkoły i wyznacza kierow nikow i rolę 
i pozycję dla niego niew łaściw ą. W szak kierow nik szkoły w inien być 
duszą szkoły, jej sercem i rozum em ; jest on:

a) organizatorem  w arunków  pracy  w szkole,
b) adm inistratorem  szkoły,
c) ideowym  a fachow ym  inicjatorem  poczynań wychow awczych,
d) instruk torem  i doradcą grona nauczycielskiego w spraw ach 

wychow aw czych i dydaktycznych szkoły.

I. ORGANIZACJA PRACY.

Zanim  jednak  kierow nik szkół}7 przystąpi do swych czynności 
ho's p it a c y j n  o - wi z y t a c yj ny c h  w inien ze swej strony uczynić wszystko, 
co do niego należy w dziedzinie organizacyjno-adm inistracyjnej. Dział 
organizacyjno-adm inistracy jny  szkoły obejm uje:

A) Dziedzinę życia gospodarczego, a więc:

1) organizację obwodu szkolnego,
2) lokal szkoły, boisko, ogród szkolny,
3) zaopatrzenie szkoły w niezbędne, a odpow iednie sprzęty i po

moce naukow e,
4) organizację pracow ni: przyrodniczej1, robót ręcznych, gospo

darstw a domowego,
5) zaopatrzenie szkoły  w opał i św iatło,
6) przydział odpow iedniej obsługi.



B) Dziedzinę higjeniczno-społeczną:

1) ogrzewanie, oświetlanie, w entylacja lokalu, czystość obejścia 
szkolnego i m iejsc ustępowych,

2) kąpiele dzieci i tro ska o czystość dzieci pod każdym  wzglę
dem,

3) dożyw ianie dzieci, zaopatrzenie potrzebujących w ubran ia , 
obuwie, książki i zeszyty,

4) opracow anie form  w spółdziałania dom u ze szkołą w sp ra 
w ach wychow ania, nauczan ia i opieki społecznej,

5) opracow anie program u prow adzenia pracy społecznej i ośw ia
towej przez szkołę w terenie.

C) Dziedzinę dydaktyczną:

1) dobór personelu nauczycielskiego, a w zw iązku z tem o rga
nizacja dokształcania nauczycielstw a,

2) podział p racy  wychow awczej i nauczycielskiej m iędzy p e r
sonel nauczycielski; organizacje szkolne, wycieczki, podział 
oddziałów  i przedm iotów , świetlica, bib ljo teka szkolna, czytel
nictwo, dyżury,

3) opracow anie podziału godzin z uwzględnieniem  zasad psy
chologicznych i dydaktycznych, oraz rozkładów  okresow ych 
i m iesięcznych, m aterja łu  nauczania z uwzględnieniem  zasa
dy koncentracji i korelacji przedm iotów ,

4) opracow anie p lanu  i m etody postępow ania wychowawczego 
(plan pracy  w ychowawczej).

Uzdolnienia i zainteresow ania o charakterze adm inistracyjnym  
w iążą się ściśle :z uzdolnieniem  i zain teresow aniam i k ierow nika w dzie
dzinie organizacyjnej, gdyż organizacja w arunków  p racy  w ym aga 
stałego i ścisłego kon tak tu  przez oddziaływ anie na n ią  in icjatora i o r
ganizatora.

W artość inicjatyw y i uzdolnień kierow nika zależnem i są nie- 
tylko od trafnych  pom ysłów, lecz, w w ielkiej m ierze także, od jakości 
ich zrealizow ania i pożytku, jak i ta  realizacja przynieść może. W o
bec tego piecza, nadzór i oddziaływ anie kierow nika, zm ierzające do 
właściwego zrealizow ania jego m yśli i projektów , posiadają doniosłe 
znaczenie.

Um iłowanie zaw odu i ideowe ustosunkow anie się kierow nika 
do jego obowiązków, znajom ość podstaw  organizacji pracy, posiada



nie odpow iedniego ogólnego w ykształcenia i przygotow ania zaw odo
wego, to w arunk i gw arantu jące m u osiągnięcie należytych w yników  
w pracy. Osobowość k ierow nika odbija się w obliczu szkoły. Bliskiem 
słuszności będzie tw ierdzenie, że szkoła jest taką, jak im  jeist jej k ierow 
nik.

II. CELE HOSPITACJI SZKOŁY.

1) U jm ując je ogólnie m ożnaby powiedzieć: hospitu jąc szkołę 
k ierow nik m a na względzie spraw dzenie, czy dokonana przez niego 
organizacja w arunków  i sam ej p racy  w w ynikach  swych jest celowa 
i zm ierza do osiągnięcia celów, zakreślonych ustaw ą o ustro ju  szkol
nictw a, a według postępow ania przew idzianego program em  szkoły, 
czy doprow adzi do osiągnięcia w łaściw ych rezultatów  (odbicie w łas
nej indyw idualności k ierow nika w zw ierciadle pracy szkolnej).

W  szczególności celem hospitacji szkoły przez je j kierow nika
jest:

a) zbadanie, z jak im  skutkiem  dokonyw a się w ychowanie, jak  
odbyw a się nauczanie dzieci w w arunkach  zorganizow anych przez n ie 
go (nastaw ienie n a  pracę dz iecka);

b) zbadanie, w jak i sposób i z jak im  w ynikiem  odbyw a się w 
w arunkach  przez k ierow nika zorganizow anych według p lanu  przez 
niego opracow anego p raca nauczyciela (metoda i w ysiłek w pracy  
nauczyciela).

W  rezultacie poczynionych spostrzeżeń i dokonanych badań, po 
staw ienie djagnozy w dostrzeżonych niedom aganiach organizm u szkol
nego w celu zakreślania p lanu  postępow ania w przyszłości zm ierza
jącego do usunięcia dostrzeżonych niedom agali, już to  przez zm ianę 
lub udoskonalenie m etody pracy  czy też dobór środków  do spow odo
w ania jej natężenia;

2) Cele hosp itacji szkoły przez jej k ie ro w n ik a  m ogą się ścieś
niać lub rozszerzać:

a) w  zależności od pory roku:  na  początku roku  szkolnego k ie
row nik  iszkoły, hosp itu jąc  klasę, m a n a  względzie poznanie całej je j 
grupy, lub zarysow ujących się w niej grup m niejszych, lub też pozna
nie poszczególnych dzieci w klasie, albo też zm ierzać może do pozna
nia w tej klasie nauczyciela, a więc jego w ykształcenia, p rzygotow a
n ia do zawodu, uzdolnienia, zainteresow ania p racą  w ychow aw czą i dy 
daktyczną, jego dążność do pogłębiania zdobytych wiadom ości, u s to 
sunkow anie się do dzieci lub przedm iotu i wogóle ideę jego pracy.



W  czasie w izytacji szkoły, dokonyw anej' po upływ ie już np. pół
rocza kierow nik szkoły może poza celam i w skazanem i powyżej badać 
-ogólny rozwój dzieci (cele form alne w nauczaniu), opanow anie przez 
nie m aterja łu , przew idzianego program em  z poszczególnych przedm io 
tów nauczania (cele m aterja lne w pracy szkolnej), stan  klasy  pod 
względem  wychowaw czym  i nauczania;

b) w zależności od zagadnienia, k tóre m a być zbadane po przez 
p ryzm at i w przekro ju  pracy klasy, zachow ania się dzieci lub postę
pow ania nauczyciela , ew entualn ie w płaszczyźnie p rzedm io tu  n a u 
czania. Z zagadnień, k tóre m ogą być już nietylko tem atem  czynionych 
obserw acyj, lecz tem atem  prow adzonych b adań  w klasie lub w prze
k ro ju  przedm iotów  nauczania, m ogą być: zagadnienia w ychow ania 
wogóle, lub zagadnienia w ychow ania społeczno-obywatelskiego; za
gadnienia opanow ania języka, wym owa, posługiw anie się m ow ą u s t
nie i w piśmie, zagadnienia spraw ności m yślenia, logika, ścisłość, 
zwięzłość, szybkość w orjen tacji i t. p.

III. PRZYGOTOWANIE SIĘ KIEROWNIKA DO WIZYTACJI SZKOŁY

Przygotow anie, jakie w inien posiadać kierow nik szkoły u ła t
w ia m u spełnienie jednej z pow ażniejszych jego czynności służbow ych, 
ja k ą  jest w izytacja szkoły, jednakże bardzo często nie w ystarcza, jeśli 
h osp itacja  m a być przeprow adzona gruntow nie i zm ierza do osiągnię
cia pew nych, zgóry a ściśle oznaczonych celów. Podobnie, jak  w p rzy 
go tow aniu  się nauczyciela do lekcji należy rozróżnić:

a) przygotow anie pośrednie,
b) przygotow anie bezpośrednie.
Przygotow anie pośrednie kierow nik szkoły zdobyć może przez 

przesłuchanie odpow iednich kursów, pracę sam okształceniow ą, kon
ferencje pedagogiczne, czytelnictwo, wycieczki w celu zw iedzenia og
n isk  pracy  pedagogicznej na  terenie innych szkół; opracow anie ogól
nego p lanu  hospitacyjnego, będącego program em  jego czynności hos- 
p itacy jnych  w odniesieniu dlo klas i przedm iotów  nauczania lub za 
gadnień w ysuw anych przez życie i program y szkolne.

P rzygotow anie bezpośrednie czyni k ierow nik  bezpośrednio  przed 
rozpoczęciem  lub w czasie prow adzenia w izytacji w szkole. P rzygoto
w anie to m iędzy innem i polegać może:

a) na zapoznaniu się k ierow nika ze sposobem  prow adzenia przez 
nauczyciela dziennika lekcyjnego i dziennika frekw encji,



b) zestaw ieniu m aterja łu , zakreślonego rozkładem  m ate rja łu  
naukow ego z m ater jąłem  w danym  czasie opracow anym ,

c) zapoznaniu się dokładhem  z m etodą prow adzenia prac p iś
m iennych w klasie, zwłaszcza, o ile hospitacja m a się odbyć na  tere- 
n ia klas od III poczynając i wyższych;

d) zorjentow aniu się w zakresie już opracow anego m aterja łu  
nauczan ia i w m aterjale , jak i m a być tem atem  pracy  na  lekcji, zw łasz
cza o ile m ater ja ł ten obejm uje przedm iot, m niej in teresujący k ierow 
nika;

e) p rzestudjow aniu  najnow szej lite ra tu ry  pedagogicznej, dzieł, 
czasopism, trak tu jący ch  o metodzie pracy  danego przedm iotu, lub 
ośw ietlających zagadnienia, stanow iące m yśl przew odnią w dokony
wanej w izytacji;

f) przygotow anie w potrzeb ie odpow iednich testów , za pom ocą 
których kierow nik szkoły zam ierza dlokonać odpow iednich badań  w 
klasie lub w dziedzinie danego przedm iotu;

g) przem yślenie i naszkicow anie p lanu swego postępowania, ja 
kie ew entualnie może nastąp ić w zw iązku z zam ierzeniem  przejęcia 
prow adzenia lekcyj.

Z powyższego w ynika, że czynienie bezpośrednich przygotow ań 
do prow adzenia hospitacji w pełni zależnem  jest od celów i ch a rak 
teru  zam ierzonej hospitacji szkoły.

C harak ter przygotow ania do hospitacji może ulec częściowo 
zm ianie, o ile celem w izytacji będzie, poza celam i w ym ienionym i, lub- 
jednocześnie z jednym  z n ich także i dokonanie kontroli pracy.

(D. c. n.)
St. Stcirościak. 

Wiosenne hodowle szkolne.
(Dokończenie).

D ostarczone tra szk i um ieszczam y w j akn  aj o bs z e rn i e j,s z ym  słoju 
z wodą. Traiszki są  ogoniastem i p łazam i, a więc w postaci do jrzałej 
o ddycha ją  suchem  pow ietrzem  (płucam i), m ogą jednak  n u rkow ać n ie 
zw ykle długo. U łatw ia im  to na wiosnę stały  pobyt w wodzie w p rze
ciągu k ilk u  tygodni, w czasie k tó ry ch  sam iczki sk ład ają  skrzek. Sam 
czyki w ow ym  czasie odznaczają  się ja sk raw em i barw am i n a  sp o d n ie j 
stron ie  ciała i ciem nym  grzebieniem  na grzbiecie, k tó ry  później zan ika. 
Po tym  okresie traszk i w yłażą z wody, w ypełzają i uciekają  ze słoików,, 
toteż n ie w arto  nigdy przed łużać ich niewoli. Po 2— 3 tygodniach, n a 



patrzyw szy  się im do syta, należy je odnieść do sadzaw ki i wypuścić na 
swobodę. Podczas hodow li w skazane jest położyć na wodzie w słoju 
deszczułkę lub p łask i ko rek , na k tó re  traszk i m ogłyby w yłazić dla 
w ypoczynku i zaczerpnięcia pow ietrza. Żywim y je świeżem  m ięsem  
Z w ielkim  apety tem  rzu ca ją  się na  żyw ą zdobycz np. na k ijan k i 
W  hodow li traszek  dość ciekaw ym  m om entem  jest linienie. Skóra 
w postaci delikatnej błonki złazi z całej traszk i i m ożna czasem  zoba
czyć jakby  przejrzysty  balonik o kształtach  traszki, p ływ ający w w o
dzie. Raz jeden, w m aju  udało m i się spostrzec m om ent składania 
sk rzeku  przez sam iczkę traszki, k tó rą  hodow ałam  w szkole. Było to 
n iesłychanie zajm ujące i zabaw ne. W ydzielane pojedynczo ja jeczka 
traszka przedniem i łapkam i, zupełnie jak b y  rękam i, p rzym ocow yw ała 
pod lis tkam i m oczarki, k tó rą  m iała  w słoiku. Gdy czynność została 
ukończona, obaw iając się o  złożony skrzek, przeniosłam  traszkę do 
innego naczynia. Jajeczka traszki m ają  galaretkę nieco bardziej m ęt
n ą  od sk rzeku  żabiego, a zarodek jest w nich  jaśniejszy. Po jak ichś 
10 dniach wylęgły się szaraw e kijanki, trochę większe od żabich. O ile 
mogę sobie przypom nieć, dość prędko dostały nóżki, ale przednie. 
Z końcem  roku  szkolnego k ijank i zabrał jeden z bardzo zam iłow anych 
uczniów  i jak  mi opow iadał, doczekał się z n ich  p aru  m ałych traszek, 
k tóre w ypuścił n ad  sadzaw ką.

O kazam i, o k tó re  zawsze łatw o n a  w iosnę, są ślim aki w odne. 
Jeśli posiadam y już założone akw arjum , to stałym i jego m ieszkań  
cami prócz rybek pow inny stać się płaskie okrągłe zatoczki. Nie ogry
zają one bow iem  w iększych roślin, n a to m iast n a jch ę tn ie j że ru ją  na 
ściankach  (co daje też chw ile in teresu jącej obserw acji), oczyszczając je 
z niepożądanego, a szybko narastającego  zielonego nalo tu  glonów'. 
B ło tn iak i o śpiczastych skręconych m uszlach są bardziej żarłoczne 
i chętnie ob jadają  liście w alisnerji i inne. To też lepiej jest um ieścić 
b ło tn iak i w oddzielnem  naczyniu , pośw ięciw szy im trochę pospolitych 
roślin w odnych, o k tóre tak  łatw o n a  wiosnę. W zam ian złożą nam  
one dużo ik ry  w postaci galaretow atych  w ałeczków . B ardzo szybko 
dostrzeżem y w n ich  oddzielne zarodki i będziem y m ogli obserw ow ać 
wylęganie się i żerow anie m aleńkich  przezroczystych ślim aków .

N ietrudnym  jest w hodow li lądow y krew niak zatoczka i b ło t
n ia rk i —  ślim ak  w inniczek. Pod W ilnem  znajdziem y go w dużej iloś
ci w  lasach  liściastych  m iędzy K alw arją  i W erkam i. U m ieszczam y 
w inniczki w skrzynce drew nianej, p rzykry tej zw ierzchu ram k ą z m erlą 
lub siatką d rucianą i codziennie zm ieniam y liście np. sałaty, k tó rą tak



chętn ie pożerają . M ożemy też zrobić m ałe dośw iadczenie i włożyć 
inne liście czy gałązki k ilku  roślin , dob iera jąc gładkie, soczyste i szorst
kie lub k łu jące (ogórecznik, żm ijowiec, rzodkiew ka), dla sk o n sta to w a
n ia  ich ,,gustu“ , a następnie om ówienia, dlaczego i w natu rze n iektóre 
rośliny  zawsze ocaleją n ie tk n ię te  przez ślim aki.

W ielu ciekaw ych okazów dostarczy nam  wycieczka nad  staw  — 
m ożliwie dziki i zarośnięty— uskuteczniona w drugiej połowie m aja. 
W ybierając się na  nią, m usim y zaopatrzyć się w całą  baterję słoików 
i słoiczków, ow iązanych m ocnym  szpagatem , oraz sporządzić sobie p ry 
m ityw ną siateczkę. Szyjemy ją  w łasnoręcznie z kaw ałka m uślinu lub 
m ark ize ty  i um ocow ujem y na łęczku z d ru tu , k tó ry  osadzam y n a  d łu 
gim  kiju. Siateczkę taką p rzep row adzam y po pow ierzchni w ody — 
i oglądam y je j zaw artość.

Czego tam  niem a! Rzęsa, śliniaczki, kijanki. To już znam y. Ale 
obok tego znajdujem y w siatce m ałe skorupiaczki, wielonogie roślino
żerne ośliczki, p luskolce i płoszczyce (p luskw iaki wodne), połyskliw e 
m ałe  chrząszczyki (krętaki) i w ielkie, p łask ie , ciem ne żuki żółtobrzeżki, 
d rap ieżne w ydłużone ich larw y oraz rów nie d rap ieżne larw y  ważek

Pływ ak żółtobrzegi (Dyticus marginalis) 
a — chrząszcz dorosły, b — larwa, c — poczwarka.

L arw y żółtobrzeżków  m ają  silnie w ydłużony odwłok, a głowę 
u zb ro joną w potężne obcęgi. P am iętam , że n iesiona kiedyś do szkoły 
przez jednego z m ych uczniów  larw a tak a  we w spólnej butelce z t r a 
szką zagryzła tę ostatn ią ku rozpaczy młodego przyrodnika, zanim  zdą



żył zain terw enjow ać. L arw y w ażek są grubsze i krótsze, posiadają  
zaś niezm iernie charak terystyczny  organ chw ytny w szczęce, t. zw. m a
skę w postaci sk ład an e j m aczugi zakończonej szczypcam i, k tó rą  w spo
czynku zaginają pod spód głowy i tułow ia, a w yrzucają naprzód, n a 
p ad a jąc  ofiarę.

Żagnica wielka (Aeschna grandis) 
larwa z wyciągniętą maską, chwytająca zdobycz.

W ażki spędzają w wodzie jako  larw y około  roku . W  tym  czasie 
k ilk ak ro tn ie  lin ie ją  i puste w ylinki ich łatw o znaleźć w wodzie lub na  
roślinach  wodnych, p ękn ię te  na grzbiecie. Na w ylince tak ie j z ła tw oś
cią m ożna odnaleźć i zadem onstrow ać straszną b ro ń  —  m askę.

Przyniesione do szkoły w iększe larw y  ważek d a ją  się hodow ać 
karm ione  żyw ym  pokarm em  np. ośliczkam i. Te o sta tn ie  m nożą się 
szybko w słoju lub ak w arju m  z roślinam i o dn ie piaszczystem , a utrzy
m yw anie ich stałe nie w ym aga najm niejszego  zachodu.

Jeśli późną w iosną zebraliśm y bardzo  duże larw y ważek, m ożem y 
się spodziew ać ostatecznej w ylinki. Aby więc w ylęgająca się w ażka 
nie zatonęła, należy  do słoja w staw ić patyczek lub  jak ąś  gałązkę, aby 
ow ad m ógł się po n iej w ydostać na pow ietrze. P rzypom inam  sobie, jak  
na  jednej wycieczce w połow ie czerwca, wyłow iły m oje uczenice larw ę 
ważki i n iosły  ją  w słoiczku do szkoły. Nagle n a  środku  ulicy podniosły 
la ru m : „Proszę p an i, żuk pęka!“ Na szczęście byliśm y na dość odlud- 
nem  przedm ieściu . M usiałyśm y się zatrzym ać i cała k lasa z zap arty m  
oddechem  prześledziła narodziny  tęczow ej ważki. N iestety n ien o r
m alne w strząśnienia w tak trudnym  m om encie życiowym  m usiały jej 
jednak  zaszkodzić i nie zdołałyśm y je j żyw ej donieść do szkoły.



Żółtobrzeżki w hodowli karm im y surow em  mięsem. P ożerają 
je  żarłocznie sw em i potężnem i szczękam i, włócząc po dnie słoja. Sam i
czki od różn ia ją  się pod łużnem  p rążkow an iem  na pokryw ach, sam czyki 
n a  przednich łapkach  posiadają jakby  okrągłe przyssaw ki. Ciekawej 
obserw acji nastręcza nam  sposób poruszania się i oddychania żółto- 
i>rzeżków\ Jak o  w iosła służy im  o sta tn ia  p a ra  nóżek. Co pew ien czas 
podp ływ ają  ku pow ierzchni, w ystaw iają sam  koniec odw łoka ponad 
w odę i w ciągają zapas pow ietrza pod swe pokryw y, o taczając p raw ie 
ca ły  odw łok sreb rnym  pęcherzykiem , um ożliw iającym  długie p rze
byw anie pod wodą. Na noc słój z żółtobrzeżkam i zaleca się p rzykryć 
siatką, aby nie m ogły w yfrunąć. Na dnie lubią m ieć gruby żwir, kam ie
n ie  i trochę roślin, w śród których czają się i zaw lekają zdobycz. 
Jedzą chętnie naw et zwykłe m uchy.

P rzeszukajm y dobrze naszą siateczkę, a jeszcze lepiej wypłócz- 
m y  ją  ostrożnie w wodzie w oddzielnym  słoiku. Jeśli dzień jest pogod
n y  i bezw ietrzny, znajdziem y tam  napew no m aleńkie larw y  kom a
rów. Jak  zabaw nie fika ją  one w wodzie, czerpiąc na w zór żółtobrzeż- 
ków  z ponad  niej pow ietrze do odd3'chania. H odując je w klasie, zau 
ważym y, jak  staną się m niej ruchliwe, przepoczw arczą się, grubiejąc 
n a  jednym  końcu, k tóry  wreszcie pęknie i wyzwoli się zeń pow olutku 
delikatny  przejrzysty  kom ar.

Z pośród ow adów  lądow ych m usim y w m aju  choć przez kilka 
dn i w ykorzystać obserw acje nad  chrabąszczam i. H odujem y je w sło
ju  ze świeżemi, codzień zm ienianem i liśćmi (dębu, klonu), p rzyg ląda
m y się żerow aniu, ruchom  nóżek, rożków , szczęk. Aby nam  nie ucie
kły, słój p rzykryw any  siatką. Spróbujem y jednak  pod wieczór wy
puścić k ilka więźniów.

M usimy zobaczyć jak  uniósłszy ciężkie pokryw y, posługują się 
w  locie ukry tą , złożoną pod niem i p arą  błoniastych skrzydełek.

Oto szkic — bynajm niej nie w yczerpujący —  planu  n a jp o s
politszych obserw acyj w iosennych, oparty  na osobistej praktyce. Mo
że zachęci on początkujących w tej dziedzinie kolegów i ośmieli do 
podjęcia tych łatw ych  hodowli.

D ośw iadczonych zaś i zam iłow anych przyrodników  odsyłam  do 
ślicznej książeczki Zb. Sosnowskiego „Życie w ak w arju m 11.

Hanna Obiezierska.



W sprawie lekcyj praktycznych.
Zamieszczając uwagi kol. Jarzyny, poparte załączoną lekcją 

praktyczną, prosim y czytelników o wypowiedzenie się na ten 

temat.
R edakcja

Za pow ażny b rak  naszych „Spraw  N auczycielskich1' bezw ątpie- 
n ia  uznać należy to, że zupełny b rak  w nich  konspek tów  lekcyj. Gdy 
p rzed  trzem a laty  przystępow aliśm y do rozpoczęcia w ydaw nictw a, ja 
np . (a sądzę, że i p rzew ażna liczba K oleżanek i Kolegów) nie w yobraża
łem  sobie żadnego nu m eru  tego pism a bez jednego p rzynajm nie j ko n 
spek tu  lekcji. Idzie, niestety, czw arty  rok w ydaw nictw a, a o czem ś po- 
dobnem  ani słychu. T rudno oczywiście w ym agać od rediakora 
„S praw ", ażeby on m iędzy innem i p isał i konspekty  lekcyj, bo  tem  za
jąć się w inni sam i czytelnicy, tem  bardziej, że za to napisan ie m ożna 
przecież o trzym ać h onorarjum . W prost n ie do uw ierzenia przecież jest, 
ażeby w trzytysięcznej rzeszy czytelników  „S praw 11 nie znalazło się 
p rzy n a jm n ie j k ilku  tak ich , k tórzy  konspekty  lekcyj przesłaliby  do re 
dakcji „S praw 11 celem podzielenia się sw ojem i pom ysłam i z innym i. 
O pracow uje się konspekty  n a  konferencje rejonow e, do egzam inu p ra 
ktycznego, a w n iek tó ry ch  pow iatach  m a się je opracow ane do każdej 
lekcji. Czyż ta k ą  trudność  sp raw iłoby  zrobienie odp isu  tego konspe 
k tu  celem  podan ia  go do d ru k u ?  A przecież (nawet chyba „Ilustrow any 
K u rje r C odzienny11 nie w ierzy w to, ażeby żaden  z naszych konspektów  
lekcyjnych  niegodzien był oddania do druku . Przecież K oleżanki i Ko
ledzy  z naszego okręgu d ru k u ją  swe konspek ty  w innych  czasopism ach 
nauczycielsk ich , więc bezw ątp ien ia m ogą i pow inni to zrobić przede
wszystkiem  w odniesieniu do własnego pism a, jak iem  są „Spraw y N au
czycie lsk ie1'.

Żeby jed n ak  n ik t nie pow iedział o innie, że m ów ić łatwo, ale z ro 
bić trudn ie j, podaję  n a  p ierw szy  ogień sk rócony  konspek t lekcji p rzy 
rody, k t ó r ą  w iosną w ypadnie przeprow adzić w oddz. trzecim , p. t.: 
„ J a k  zbudow ane jest nasien ie fasoli i jak ie  znaczenie m ają  poszczegól
n e  jego części ",

Podając ten k ró tk i konspekt, nie zaznaczam  w nim  stopni fo r
m alnych , czy m om entów  dydaktycznych, lecz podaję tylko zgrubsza 
sam  przebieg lekcji- Poniew aż dzieci na  poziom ie trzeciego oddziału 
in te re su ją  się jeszcze bardzo  bajkam i i t. p., jak o  zapowiedź lekcji po 
d a ję : „Dziś będziem y m ieli lekcję o karze łk u  uśp ionym  w skale1'.



Na lekcję przynoszę nam oczonych dobrze k ilkadziesiąt z iaren  fa 
soli, tyleż .suchych, o raz  k ilka  już w ykiełkow anych. Lekcję prowadzę; 
według następującego planu , k tó ry  naw et m oże być zapisany na 
tablicy:

1. R ozpatrz kształt nasien ia  fasoli i narysu j je;
2. Zdejm  ostrożnie skórkę i zbadaj ją;
3. Rozłóż n asien ie  i zobacz, co tam  się znajduje ;
4. N arysuj rozłożone liścienie w raz z zarodkiem ;
5. P rze tn ij nożem  poprzecznie fasolę (suchą), zauw aż p rz e k ró j 

i n ary su j;
6. Jak ie  znaczenie m ają  poszczególne części?;
7. Czy zarodek jest otoczony opieką i z k im  go m ożna porów nać?
Ad. 1. Uczniowie o trzy m u ją  nasiona nam oczone, om aw iają  ich

kształt, p rzy  pom ocy nauczyciela po ró w n u ją  do n erk i i rysują.
Ad. 2. Z tejże nam oczonej fasoli zde jm ują  ostrożnie skórkę i og lą

d a ją  ją. S tw ierdzają, że skó rka la zzew nątrz jest błyszcząca i m a „żył- 
k i“ , jest m ocna i dość tw ard a  w po rów naniu  z resztą  nasienia .

Ad. 3- Uczniowie ro zk ład a ją  nasienie na  dw ie części i w idzą, że 
„K arzełek" trzym a się obydw u połów ek nasien ia. P rzyg ląda ją  się do
k ładnie „K arzełkow i" i ry su ją . O glądają następn ie  w ykiełkow ane n a 
siona i stw ierdzają, że ro ślina  w yrasta  (rodzi się) z „K arze łka"; nazy
w am y go dlatego zarodkiem .

Ad. 4. Uczniowie obserw ują nasiona, k tóre w ykiełkow ały parę  d n i 
temu. Karzełek już podrósł i w yciągnął z ziemd obydw ie „bułeczki", 
k tó re  są podobne do liści. Że jed n ak  n ie  są to liście, ale do n ich  podob
ne, nazyw ają się „liścienie". Na zakończenie tego p u n k tu  narysow anie  
liści en i.

Ad 5. Uczniowie o trzy m u ją  fasolę n ienam oczoną i p rzecinają  ją  
poprzecznie. Spostrzegają, że pom iędzy liścieniam i jest szczelinka, 
w k tó re j oczywiście znajdu je  się pow ietrze. P rzek ró j ten  u trw a la ją  ry 
sunkiem .

Ad. 6. Uczniowie stw ierdzają, że skórka jest na to, ażeby ch ro 
nić całe nasienie. Zarodek daje początek now ej roślinie. Liścienie 
ludzie zjadają, to znaczy, że w nich  jest pokarm , który jest potrzebny 
dla tego m ałego zarodka. Zarodek też pobiera pokarm , jak  człowiek, 
i zwierzę. Potrzebuje też i pow ietrza, k tóre m a pom iędzy liścieniam i.

Ad 7- M ały zarodek jest otoczony skó rką i do tego schow any po
m iędzy liścienie, m a zaraz przy  sobie pokarm  i pow ietrze. Jest w ięc



oto czo n y  opieką należycie. Kogo lo tak  bardzo  trzeba otaczać opieką? 
M ałe dzieci. Możemy więc zarodek porów nać z m ałem  dzieckiem.

Nie m am , oczywiście, p retensji ażeby to  była recepta na  lekcję 
o  b adan iu  nasion fasoli. Jeśli, ci, k tórzy w kró tk im  tym  konspekcie zau 
w ażą  b rak i i u tw ierdzą  się w przekonan iu , że „nie święci garnk i lep ią“ , 
a co za tern idzie doprow adzą do tego, że n ie będziem y m ieli nu m eru  

Spraw " bez konspek tu  lekcji, cel w stu p rocen tach  osiągnąłem .
T. A. Jarzyna.

Uwagi nad językiem polskim Polaka z Mandżurji.
Z Chin, z państw a Nieba i Żółtego Sm oka przybył do Polski syn 

mego przyjaciela. P rzybył on z części państw a (prow incji *) zw anej 
M andżurją , gdzie o jciec jego p racu je  od dłuższego czasu. P rzedw ojen 
ne losy rzuciły  go tam , po tom ka sta re j rodziny, w (kftórej podan iach  
i zleceniach (tradycjach) przodków  było w ielkie um iłow anie ojczy
stych  obyczajów , a zw łaszcza mowy. Te sam e ideały  wszczepił on w 
duszę swego m łodego syna. N iedaw no przybył ten  do m nie  w gości
n ę . od kilku  lat przebyw a w Polsce i uczęszcza n a  jedną z wszechnic 
(uniw ersytetów ). Dobrze rozpatrzy ł się o n  w tu te jszy ch  stosunkach . 
\Y całym  szeregu pogadanek  zw ierzył m i się ze swych w rażeń, o trzy 
m an y ch  w naszym  k ra ju . Są one nadzw yczaj ciekaw e i za jm ujące. 
C hętnie je podam  do w iadom ości ogółu. 1 n ie  zniechęca m nie to, że 

Ju ż  tyle razy  pisano w tej spraw ie (ikwestji), bo i ro ln ik , kochający 
sw ój zagon, ciągle go p lew i z chw astów , a, im  żyźniejsza ziem ia, tein 
•one bujniejsze. N iektóre 'uwagi podam  od siebie.

,,U nas, w M andżurji“ , rozpoczął nasz „C hińczyk1, „jest wielu 
Polaków  rozsianych  po w iększych m iastach , zw łaszcza p rzy  kolei 
W s c ho dn i o - C lii ńs k i e j. O toczeni m orzem  obcych: M andżurów , C hiń
czyków, R osjan, Niem ców i innych narodow ości, dbam y z całych sił 
o  czystość i p iękno  n asze j m ow y. Każdy ubiega się, jak b y  n a  jak ich  
zaw odach, o to , aby m ów ił jak  na jp ięk n ie j po polsku, u n ik a  w yrazów  
obcych, a używ a, o ile to  jest tylko możliwe, swoich. N iem ały odczu
w am y b rak  z tego pow odu, że częstokroć n ie  mJamy czem  zapełnić p u 
stki w zdaniu  (luki), gdy przychodzi nam  utw orzyć now y w yraz: b rak  
nam  m ow y ludowej, z k tórej m ożnaby czerpać jak  ze skarbnicy".

„Tym czasem , jak  widzę, tu w Polsce, język, czy to literacki, czy 
potoczny, sp raw ia  w rażenie jakiegoś dziwnego, m iędzynarodow ego

Będę podaw ał w naw iasach o-bce wyrazy, k tó re  w yrugowały najniepotrzeb- 
aiej nasze rodzlimie.



żargonu, m ocno zanieczyszczanego obcerni naleciałościam i. Te o s ta -  
tn ie, łe chw asty  i zielska rozrosły  isię w  po tw orne drzew a i zasłoniły 
piękno naszych w yrażeń. I trzeba będzie chyba jak iej w ojny krzyżo
wej (krucjaty), k tóraby  w ym iotła w szystkie te „nabytk i" , lub pracy, ja 
ką p o d ją ł by ł kiedyś bajeczny  H erakles u k ró la  Auigjasza. Skoro się 
słucha jakiegoś odczytu, łub  m ow y, to obok obcych w yrazów , co kilka 
słów słyszy się bezm yślne pow tarzan ie  słowa „ p ra w d a 1, „podchodzić 
do sp raw y 11 i t. p- Dziś każde n iem al dzieło lite rack ie  jest zaw alone 
lakiem  m nóstw em  obcych wyrazów  i różnych cudzoziem skich dziw o
lągów, że w prost tru d n o  p rzeb rn ąć  m yślą przez tein dziew iczy las, 
czy to  paten tow anego n ieuctw a swego języka, czy paten tow anego  p o 
m ia tan ia  n im , czy też bezm yślnego pop isyw ania się znajom ością ob
czyzny. Słyszałem  n.p., w ykłady profesorów  w szechnicy k rakow sk iej 
(un iw ersjdetu), k tó reby  m ogły p rzypraw ić  o zaw rót głowy każdego 
P olaka, szanującego sw ą m ow ę. Co za p rzew rotność językow a: p rzy 
toczę praw ie dosłownie, com zapisał sobie (zanotował, zakono tow ał): 
„ In terp re tacja  skom plikow anych przejaw ów  psychicznych z psycholo- 
gji trad y c jo n aln e j — skom plikow anych  m otyw ów , to m an ifestacja  no 
toryczna. E w olucja rozw ojow a (!!). T endencja agresyw na, stworzyć,, 
skoncypować. F ragm enty , p rym ityw y zarezerw ow ane11. To jedna w ią
zanka, a tera,? dam  drugą: „Na podstaw ie faktów  objektyw nych, loku- 
cyj generalnych  , akom iodowanych w in tu ity w n y  sposób. D jagnozo- 
wać sy tuację  pedagogiczną lub postu la tow ać p o s tu la ty 11. Albo tak i 
kw iatuszek  z te j „isałatki11, jak b y  pow iedziała p. Ćw ierciakiew iczow a 
w sw ym  podręczn iku  ku ch arsk im  „dezaprobata p rzygotow ania episte- 
m ologicznego... w zględnie sperzonalizow ana... perzonalizacja  jako  ko- 
re la t m otoru  dynam icznego11. Co za potw orna mowa! Obce w yrazy, 
w epchnięte w polską składnię, jak  ob łąkany  w k a ftan  bezpieczeństw a, 
rob ią  w rażenie jak ichś skoślaw ionych dziw acznie w ykolejeńców  m y
ślow ych *).

A czy m yślicie, sztanowni czytelnicy, że to są w yjątk i (un ikaty )? ' 
Przecież taki sposób p isania (styl) zarazby się odcinał rażąco od ogól
nego tła. N iestety. To m niej, lub  więcej podobny  sposób m ówienia,, 
p isan ia w ielu, w ielu naszych  uczonych, w ykładow ców , odczytow ców . 
T ak  m ów ią mówcy, całe tłum y dziennikarzy , urzędnicy, aż do począt
kujących  „szczurów 11 kancelary jnych . A co m ów ić o ludzie, w którego> 
ustach : fa je rkasy , fa je rm an y , felery  (koń z felerem ), odkrycie sklc-

*) Ziemia W ołyńska z dn ia  21.XII. 1930.



pu, dw anasty , dw adziesty, spotykać Nowy Rok (zam iast witać) i I. p. 
są na porządku  dziennym .

Co jeszcze zauw ażyłem  szczególnego (charakterystycznego), to  
to, że podobny sposób m ów ienia, jak  wyżej, uw ażają  w Polsce za ce
chę wykształconego, uczonego i obytego człowieka. Inaczej, —  to p ro 
si actw  o.

Kiedy spo jrzym y wstecz (rzut retrospek tyw ny) n a  rozw ój (ew o
lucję) n asze j m ow y, to zauw ażym y, iż wielcy m ocarze słow a w w iek u  
złotym  wiele n ap raco w ali się nad  sobą, jak  np. Rej M ikołaj. Mowa 
jego ciężka, n iedołężna, rym  kulaw y, ale m ow a swojska. To w y rąb y 
w anie „okna do E uropy" i do jej p iśm iennictw a (litera tury). Choć 
w szechw ładnie p an u je  u  nas język łac ińsk i n ie  m asz u niego la ty n i- 
zrnów. Drugi m ocarz (gigant, potentat) ks. P io tr Paw ęski, S kargą 
pow szechnie zw any, tw orzy przecudną, złotą m ow ę polską. C hoćbyś 
z la ta rn ią  w południe szukał, nie znajdziesz u niego cudzoziem skiego 
w yrazu, chyba t. zw. zw roty  zaw odow e (term in i technici).

Albo owa przepiękna ostoja i podstaw a (filar, fundam ent) n a 
szej m owy w iązanej (poezji), J an  K ochanow ski. Słowo —  śpiż, wdersz 
— to dzw on; prześliczny, przem iły, czysty, jak b łękit niebieski, —  ty lko  
w yrazy polskie.

Drugi okres (etap, per jod) naszego piśm iennictw a, w iek XVII 
i XVIII, to  czas u p ad k u  m yślen ia i p isan ia  (treści i sty lu)). To n a jsm u 
tniejszy okres w dziejach  naszego języka. Za Sasów upadliśm y n a jn i
żej. N ajw ybitn ieszy „ lite ra t"  tego czasu, ks. B enedykt Chmielowski., 
był zdania, że każdy, szanujący  się p isarz, a zw łaszcza m ów ca, p o 
winien gęsto przetykać m owę rodzinną wyrazam i łacińskiem i i w ogó
le cudzoziem śkiem i, bo te są od polskch „o wiele polityczniejsze i le
psze. Zam iast: przeciw nik, donosiciel, uczeń, m ają  być: adwersarz* 
delator, dyscypuł". Czy liż jest to gładko: „Zalecam  się M Pana bacz
ności"? Ł adn ie j jest: „R ekom enduję się W P an a  respektow i".

Ta zasada ks. Chm ielow skiego obow iązyw ała n iestety , już od  
połow y w. XVII, jak  to w idzim y w m owie pożegnalnej Ja n a  K azim ie
rza, gdzie co drugi w yraz to  łaciński.

A przypatrzm y się naszym  pisarzom  i mówcom. Czy oni przez 
sw ój sposób p isania nie powrócili do zasad obow iązujących w okresie 
najw iększego u p ad k u  m ow y? Co znaczą: akcja , k o n stru k c ja , kom po
zycja, zasystow ać w yrok, w ielki ew enem ent, sesja p len arn a , ortoepi- 
czny, pedagogiczny, dydaktyczny, frekw encja, in fo rm acja , im preza, 
socjalny, dekorac ja , opozycja, transm itow ać i t. d., bez liku i końca.



Ł askaw y  czyteln iku i czytelniczko! Zwróć, proszę, baczniejszą u w a
gę n a  pierw szy 'lepszy u tw ó r (artykuł, ustęp), a p rzekonasz się o p raw 
dziwości m ego zarzutu .

W  w ieku już nic pary, ale praw ic w yłącznie elektryczności, 
ledwie m yślim y n ad  tem , co m ówim y, a bardzo  m ało zastanaw iam y 
się na tem, jak mówimy. N iektóre w yrażenia tak  w rosły w naszą d u 
szę i mózg, iż zdają  się być nieodzow nie potrzebne, jak  np .: kolacja, 
kolor, honor. Co gorsza, używ am y często ty ch  w yrazów  błędnie, nic 
w  tem znaczeniu, jak ie  m ają  w sw ej m acierzystej m owie.

„K olacja". Błędny ten rycerz (oburzenie moje każe go nazw ać za
g ran icznym  wywloką) w yparł zupełnie z ust naszych piękny  w yraz 
s ta ro p o lsk i: w ieczerzę. Tylko p raw dziw i znaw cy (sm akosze, że tak  
powiem ) używ ają go dzisiaj, a tłu m  uw aża, że jego m iejsce jest tylko 
w biblji, lub w napisie pod obrazem  L eonarda da Vinci: „W ieczerza 
P ań sk a" . A przecież... (chciałem powiedzieć, ten in truz, ale spostrze
głem  się, że sam  palnąłbym  błąd), ten  w dzierca cudzoziem ski nie oz
nacza. bynajm niej, w ieczornego posiłku, bo collatio w języku łac iń 
sk im  oznacza ucztę sk ładkow ą (piknik), a po polsku  pow inieriby 
brzm ieć racze j: kolacja, jak  podaje słow nik etym ologiczny B rucknera. 
Za jednem  pow iedzeniem  popełn iam y k ilka błędów. Swoją m ow ą 
spraw iam y w rażenie ludzi m ało obytych z językiem  łacińskim , podo
bn ie  jak  pew ien pan w Krakow ie, k tó ry  tw ierdził, że p. A. B. zachoro
w ał z w łasnej inicjatyw y, albo: ja do pan a  mówię in corpore i to ca ł
kiem  ew entualnie. In n y  znow u dorobkiew icz lite rack i tw ierdził, że 
w całej okoliczności m iasta Ozorkow a niem a tak  pięknego domu, jak  
jego, a w ielkie liczby (spore) nazyw ał sporadycznem u To są popisy 
w iadom ościam i ku  uciesze słuchających (audytorjuan). Inny  m ówca 
■często przy  końcu sw ego p rzem ów ien ia w szystko „reasum uje"  (re
asum pcja) i b iedak nie wie o tem , że on n ie  [zbiera (zesumowuje) 
w szystkiego, co pow iedział, ale wszystko rozw iązuje i rozrzuca. A co 
znaczy: adw okat zażądał excepcjonow ania sędziego? A rep erk u sja  
żydia finansow ego? A im pas?

Nowocześni Grecy s ta ra ją  się w yplenić obce w yrazy, zaw leczo
ne z czasów niew oli rzym skiej i tu reck ie j. Ustaw icznie w ięc n aw iązu 
j ą  do dni chw ały  swego p iśm iennctw a z czasów Sofoklesów  i Dem oste- 
nesów. Słyszałem  w greckiej szkole, jak  nauczyciel popraw iał ucz
n ia: tak  m ów im y dzisiaj, a w ielcy n as i p isarze w starożytności w y ra
żali to piękniej (tak...). 1 Mussolini gw ałtem  chce naw iązać tradycje 
i życie współczesne włoskie do tradycy j niezw yciężonych legjonów



Romy i p raw odaw ców  św iata. A m y czy s ta ram y  się naw iązać do prze
pięknych  trądycyj Skarg ów i księcia poetów  I. K rasickiego?

Czy nic m ożnaby w yplenić w yrazu: honor? Bez grzechu w tre 
ści i skazy w myśli, m ożna się w yrazić: „Mówię ci pod  słowem uczci
wego człowieka ? Niemcy daw no go zastąpili swem „Ehrenwort**, a 
R osjanie „czeistnym słow om ". Niemcy, ci zapalen i wielbiciele s ta ro 
żytności (antyku), klasycyzm u, nie m ogą być posądzeni o b rak  zm ysłu 
p iękna w słowie (estetyki).

D odajem y co do Niemców i to, że wcisnęli się oni i w ciskają ze 
swym  tow arem  językow ym  do m ow y sąsiadów  i io w prost przem ocą. 
Co za tłum y w yrazów  pochodzenia germ ańskiego słyszym y u nas, aż 
osobne zespoły rządow e (komisje nadzwyczajne) m uszą walczyć, aby 
je wypędzić ze słowników, rzem iosł, przem ysłu, kupiectw a, handlu , 
geografji, ogólnej w ym ow y*).

Jednym  z naprzykrzonych, ale jednak m ocno zakorzenionych, 
zw łaszcza w słow niku wojskow ym , to  w yraz, pochodzący od  n iem iec
kiego „Melden**. O brzydliw e to zielsko rozrosło się u nas w n iep rzeli
czone odm iany: m eldow ać, m eldunek, m eldow anie, m eldunkow y, je 
dnem  słow em  praw dziw e m ydlenie i oczu i myśli, i duszy, i rozum u.

Czy n ie jest o wiele p iękniejszym  nasz w yraz: zaw iadom ienie, 
zap isan ie, doniesienie, ostrzeżenie, zeznanie. Np. b iu ro  zapisów  (m el
dunkow e), żołnierz przyby ł z doniesieniem ' i t. p. Zam iast: bez m eldo
w a n ia  nie wchodzić! Czyż nie m ożna w yrazić się grzeczniej i p iękniej: 
„N ie należy wchodzić bez zaproszenia*? T u wnoszę prośbę do naszej 
arm ii, by w yrzuciła ze swego słow nictwa (repertuaru) nietylko n ie
m ieck ie „meldunki**, fran cu sk ich  „sierżantów**, ale i całe tłum y obco
krajow ców , k tó re się tam  b łąk a ją  (ad acta, ex anno, N-ro, Legenda 
signa =  objaśn ien ie znaków  i t. d.).

Zapytuję teraz, czy nie czas byłoby wyprosić z naszego życia spo
łecznego (socjalnego) „gości": sesja, kom pozycja, p ropozycja i l. p .‘? 
P rzed  tygodniem  przyniesiono m i spraw ozdanie (protokół) z W alnego 
Zebrania pew nej Spółdzielni (gdzie jestem  chw ilowym  zastępcą ty m 
czasowego pom ocnika przewodniczącego). Co za dziewiczy las n a jp rze
różniejszych dziwolągów językow ych, co za kopaln ia  głupstw , co za 
przecudow ne łow y na „grubego zwierza** bezm yślności ludzkiej i za 
razem  „naukow ego“ nieuctw a: Nadzw yczajną sesję kooperatyw y,
zagaił p. N., p roponując do prezydjum : na prezesa:..., na asesorów...,

*) Zaragoza, Aszaibud, Szem at (zarys, plan), iszjas (postrzał), zam iast: Sa-
ragossa, Aschałmd, schem at (czytaj jak  Scholastyka), lischjas.



co kooperatyści zaakceptow ali. W  dyskusji (rozpraw ie, om aw ianiu), 
p ro  i contra , pro longow anej ad lioc... chodziło  o stabilizację... legaliza
cji podpisów , maskotek adnotacji n iek tó rych  członków kom isji rew izyj 
n e j kooperatyw y. W  reasum ow aniu  w szystkiego nie chciano udzielić 
absolutorjum  członkom  prezydjum , których funkcje kończyły się z fi
nalizu jącą się kandencją“ . Jak  pięknie postąpiło daw niejsze Min. D óbr 
i Lasów państw ow ych, gdy w iększe połacie borów  nie nazw ało  obco- 
krajow em i „zaw alidrogam i", jak  rejon (rayno), rewir, teren  (teraine),. 
ale po staropolsko: uroczyskam i. N apraw dę, co za p rzep iękny  w yrazi 
Ma się pełnię przyjem ności i zadosyćuczynienia (satysfakcję).

Należy też w spom nieć o używ aniu  znaku  N-ro- Czy m oże być 
coś bardziej niedorzeczniejszego? W yraz ten pochodzenia łacińsk iego  
m a sw oje m iejsce w językach  rom ańskich . My zaś popełn iam y podw ój
n y  b łąd  przy  użyciu go. Po pierw sze: to obcokrajow iec, a po d rug ie 
używ am y go w nieodpow iednim  przypadku. D aw niej, za czasów uży
w ania języka łacińskiego u nas, u rzędn ik  piszący  w  cudzej spraw ie oz
naczał czyjeś zam ieszkanie: sub  N um ero (Nro.), pod liczbą. Dziś, w pa- 
puziem  naśladow aniu, piszem y zawsze i wszędzie paw ie N. N-o. Nr-o.. 
Czyż nie lepiej pisać L. (liczba). Niemiec pisze zwykle Z. (Zahl).

P rzejdźm y do następnej choroby językow ej naszego społeczeń
stw a: do bezm yślności w yrażeń. Uprzytomnijiiny sobie, co w ychodzi za 
myśl, z nieodpow iedniego ustaw ian ia  w yrazów  w pieśni w ielkopostnej: 
„K tóryś za nas cierpiał rany". Często jednak  ten  nieodpow iedni sposób  
je s t w użyciu i daje  pow ód(asum pt, pretekst) do w yśm iew ania pieśni. 
A m ożna tego uniknąć. Czy ludzie zdają  sobie spraw ę z pochodzenia 
w yrazu „huncw ot" (ulicznik), używ anego po w siach i m iasteczkach 
w niew innem  znaczeniu?.

Co znaczy „bilet korespondencyjny?" Do teatru?  Kolejowy? 
Nie. To pom ysłow ość urzędników  m ag istrack ich  w Łodzi. W ym yślili 
tego dziw oląga językow ego, n a  oznaczenie b iletu  z praw em  p rzes iad a
nia. Czy nie lepiej i m ąd rze j: „bilet z p rzesiadan iem "?

Jeszcze od bardzo  daw nych czasów słow iańskich, z czasów p a
now ania k ró la  Ćwieczka i żony jego P ie truszki, w yraz: pogoda ozna
czał istan pow ietrza: bezsłoneczny lub słoneczny (ostatni określano: p ię
kna pogoda). Dziś pod wpływem sąsiiada, rusycyzm : pogoda może ozna
czać naw et i słotę- Cóż bow iem  oznaczają p roroctw a P im u (Państw . 
Insty tu t M eteorologiczny): pogoda deszczowa, pogoda sło tna (bum aja  
pagoda). Czy nie lepiej: stan  pow ietrza  w dniu  dzisiejszym : deszcz, lu b  
słota, lub  pogoda, pochm urn ie  i t. d.



N astępnym  kw iatkiem  jest przechodzenie. Z dosłownego prze
chodzenia m łodzieży z jednej izby szkolnej do drugiej uku to  p rzen o 
śnię: przechodzić m atem atykę, przechodzić książkę, przechodzić coś 
w ciągu roku. Ludzie m niej w ykształceni posuw ają tę przenośnię je 
szcze dalej i m am y przechodzone ub ran ie  (przechodzow ane), m eble. 
Rodzonym  bratem  tego w yrażenia jest jeszcze bardziej niem ądre: cze
go daje w klasie p. X., albo co w ykłada, a w klasie w olno ty lko  uczyć, 
a n ie  w ykładać.

Czy zastanow iliśm y się przy  nap isan iu  ogłoszenia: wycierać 
nogi. M iłośnika czystości i porządku napis ten w praw ia w kłopot. Musi 
zdjąć obuw ie, w ytrzeć nogi i znow u się obuć... YV pew nym  dom u zau 
w ażyłem  dow cipny nap is: uprasza się iwycierać obuwie, a nie nogi.

W  kuchennem  piśm iennictw ie pani Ćwierciakiewiczowej. tej 
nowoczesnej czarodziejki Kirke, dzieją się istne cuda. Może ktoś pom y
śli sobie, że z powodu drożdży, m ąki i innych dodatków . Nie. Tam  je d 
no warzywo zam ienia się w inne, jakby  za dotknięciem  różdżki czaro
dziejskiej. Któż z nas bowiem m ógłby upiec z pszennej m ąki pieczeń za
jęczą, albo z m ięsa wołowego dać najpyszniejszy budyń czekoladowy? 
A tym czasem  ta czarodziejka tw orzy sała tę  z pom idorów , ogórków , se
lerów , jab łek , a naw et, o cudo! sałatkę z raków ! Czyż nie graniczy to 
z b rak iem  najm niejszego zastanow ienia się? P raw da, w kuchni nie obo
w iązuje logika, lecz chyba lepiej byłoby nazw ać to przystaw ką, m ie
szanką.

Przepiękne były nazw y staropolskie naszych kobiet jak: czesni- 
kowa, w ojew odzianka. Zarębina, Billewiczówna, S tanisławostwo Tur- 
nowie- Dzisiejsze panie chcą u rab iać  swe nazw iska po europejsku  
(em ocjonalnie, ekscentrycznie), np . panna Billewicz, pan i T urno, p ań 
stwo T w ardo . Z tego pow odu pow stają tru d n e  do zrozum ienia w yraże
nia, np. w idzim y na fotografji p. Ankwicz z p. Owerło (widzimy m ęż
czyznę i kobietę, ale tru d n o  rozpoznać kto  z n ich  p. A., a kto p. O.). 
Na biletach  w izytow ych czytam y: M ichałowie Kozłowscy. Co to  m a 
oznaczać? Trzeba zrozumieć, że co innego jest stryjowie, wujowie (bra
cia ojca lub m atk i), a co innego stryjostw o lub wujostwo, stry j lub 
w uj z żoną. Nip. Adamowie (dwóch Adamów), Adamostwo =  Adam 
z żoną. Do tego w ieńca należy dołączyć i takie kw iatki: Kolektura 
braci Safier (zamiast Safierów), bracia Bergm an (zam. Bergm anowie). 
M ar ją  Rodziewicz, H elena Mniszek, M agdalena Samozwaniec. To n ie
ładnie.

Dalszą „ p e r łą 1 w naszym  skarbczyku jest b łędny szyk wyrazów. 
D uch języka w ym aga, aby rzeczowniki um ieszczano m iędzy przymro-



Ulikami, np. Polska M acierz Szkolna, Polski M onopol Spirytusow y, 
Polskie Koleje Państwow e. Tym czasem  wyleciało niedostrzeżone 
z W arszaw y: K u ra to rju m  Okręgu Szkolnego Pom orskiego, K rakow 
skiego i I- p. Podległe w ładze n ie śm ieją popraw ić swoich zw ierzchni
ków  i tak zostało. Ja  poszedłbym  dalej i pouisuwałbym wszystkie n a 
zwy łac. jak  np. m in ister, k u ra to r, w izytator, inspektor, dyrek to r. 
Przecież w ystarczyłoby nam  nazw  polskich i to  lepszych niż: sługa it.d. 
No! pow ie ktoś: to już praw dziw y zam ach stanu , p rzew ró t (rewolucja).

N iedawno m iałem  ciekaw ą rozmowę. Byłem w mieście Koziej 
Głowie. M ała m ieścina, ale n ad er ciekaw a. Szerokie zastosow anie n a 
pisów. Np. U rząd Pocztow o-Telegraficzny Kozia Głowa (zam. w Koziej 
Głowie, P osterunek  P. P. Kozia Głowa (j. w.) i dalej jak  na kom endę 
idą: U. gm inny, parafja ln y , ap teka, fil ja  syndykatu  rolniczego z P aca
nowa, a w szystko albo w Koziej Głowie, albo prosto: Kozia Głowa. Ma
ło tego. Naw et nazw y ulic i nazw iska właścicieli dom ów oraz w yw ie
szki (szyldy) rzem ieśln ików  są zaopatrzone w powyższe dodatk i pow ia
dam iające (inform acyjne), np. Szyja i F ajga Alfabet, handel w apna 
i m ięsa gęsiowego Kozia Głowa- K alasanty  Brzęczek, handel w ódki 
na h u rt i na wynos w Koziej Głowie. P y tam  burm istrza , głowę m iasta 
Koziej Głowy, co to m a znaczyć. On m i na  to odparł: proszę pana, m a 
łe m iasta  m uszą się w zorow ać n a  w ielkich, skoro więc w Brześciu nad 
Bugiem  w idziałem  na każdym  urzędzie w yw ieszane ty tu ły  urzędów  
z dodatk iem  „w Brześciu n. B.“ to i ja  kazałem  każdem u w m ieście 
i wszędzie to zrobić. 1 m am y porządek  co się zowie! Błąd ten  pow staje 
w skutek  tego, że głów ne władze (centralne) w W arszaw ie sporządzają 
se tk i tab lic  dla różnych m iejscowości, i podaw anie nazw y n ie  razi ich, 
a tym czasem  te tablice, um ieszczone w m iastach, rażą  i są śm ieszne. 
Tu należą nieodpow iednie napisy: U rząd gm iny Fram pol, Goraj, a jak 
by to w yglądało: M agistrat m. Lublin, W arszaw a (zam iast Lublina, 
W arszaw y).

Serce się raduje, gdy się widzi, jak  zespoły urzędowe (komisje) 
spolszczyły wiele nazw  w rzem iośle. Z rozm aitych  w erksta tte  — w ar
sztat, pow stała strugnica, ze schrubheb la —  zdzieracz, z wimkla — k ą 
tow nik, z w aserw agi —  poziom nica. Oby ta k  więcej! Z początku, n a 
w ykłym  do daw nych nazw , tru d n o  jest przyzw yczaić się.

W ypada m i zkolei poruszyć spraw ę w yrażenia, którego nie w y
pada używ ać w tow arzystw ie, a jed n ak  ciągle je piszą, i d ru k u ją , i m ó
wią, chociaż nie w ypada, bo nie zdają sobie z tego spraw y. S tare p rzy 
słowie chińskie pow iada: „Czegoś dobrego ucz się naw et od m ałego dzie



ciaka". Pewnego razu, podczas nauki, w n iem ały  k łopot w praw iło 
m nie zapytanie chłopczyka: „Dlaczego w książce m am y ustępy i na  pew 
nych drzw iach też w idzim y ten sam  n ap is?“ . Tym czasem  n a  w szelkich 
odczytach w ychow aw czo-nauczających (pedagogiczno-dydaktycznych) 
słyszym y ten  w yraz w rozm aitych  p rzypadkach , liczbach i rodzajach. 
Czyż nie lepiej: utw ór, wiersz, w yjątek  i t. d.?

W' osłatn iem  słowie w spom nę o brzydk im  zaby tku  niem iecczy- 
zny. P rzy pokw itow aniach  poku tu je  u nas n iem iecki wzór. K w itną..- 
słownie..., k tó re N. N., z kasy urzędu N.N. w N.N. ty tu łem ... w dniu... 
roku.,-, n iżej podp isany  p o b r a ł .  Albo: A utentyczność (zaan. w łasno
ręczny podpis) podpisu N.N., p racow nika w N.N...., zam ieszkałego w..., 
ze strony ... władzy... s t  w i e r d z a  s i ę .  Język polski wym aga, aby,
0 ile to jest tylko możliwe, za podm iotem  zaraz następow ało orzeczenie, 
N aprzykład: (Ja) otrzym ałem . . zl.... i t. p.

W  w yniku w szystkich m oich rozw ażań, dochodzę do w niosku, że 
skoro m am y urzędow ą opiekę naw et n ad  roślinam i i urządzam y dla 
n ich  rozm aite sch ro n y  (rezerw aty), to tem  bardzie j należy stanow czo 
zapobiec ze s tro n y  urzędow ej kalan iu , m ieszaniu, żargonow aniu  tak 
cennego i drogiego dla nas skarbu, jak im  jest język. Na zarzut, że obce 
w yrazy rozw ija ją  język, udostępn iają  m iędzynarodow e porozum ienie 
się, odpow iem , że albo m ów im y obcym  językiem  czystym , albo espe
ran tem , ale nie tw ó rzm y  po tw ornej m ieszan iny  z naszej m owy. T w órz
m y now e w yrazy  polskie z osnów polszczyzny, bo język żyje i rozw i
jać  się m usi, ale nie w pychajm y obcych w yrazów  w polską składnię, 
bo to byłoby „cudzołóstw em  językow em “, jakby  się w yraził Boy, lub 
Nowaczyński.

Piszę to „choć sam  pełen w iny“ , ale w te j szczerej chęci, aby p rzy
służyć się choć cośkolw iek dobru naszej drogiej mowy. Jakżebym  p ra 
gnął, aby te słowa w padły do serca  m łodzieży, zawsze chętnej służyć 
dobrej, w ielkiej spraw ie i, aby jak  sto  la t ternu zw iązki F ilaretów  i F i
lom atów  z W ilna dały początek w ielkiem u ruchow i naukow em u, tak
1 teraz W ilno stanęło  na czele odrodzenia naszego ojczystego języka.

Dr. Adam Ma-ski. 

Organizacja konferencyj rejonowych.
(Dokończenie)

D yskusja nad  refera tem , podobnie jak  n ad  lekcją pokazow ą, 
również m usi odpow iadać zasadzie: „ sine ira et stud io“ . Mówić, byle 
ty lko coś powiedzieć, to napraw dę lepiej cicho siedzieć. Żeby dys
kusja  wogóle była m ożliwa, a co w ażniejsze, żeby m ogła być rzeczowa



i przedm iotow a, m uszą być zachow ane pew ne w arunki. P ierw szy 
z nich dotyczy sam ego refera tu , k tó ry  zawsze w inien kończyć się w y
sunięciem  pew nych tez, aby na  n ich  m ogła oprzeć się dyskusja  i nie 
z.eszła n a  m anow ce. D rugi w arunek  pow odzenia dyskusji leży po s tro 
n ie  słuchaczy: jest n im  konieczność przygotow ania się do  dyskusji. 
T rzeba pam iętać, że nie m ożna do rzeczy m ów ić o rzeczy, k tó re j się 
nie zna g run tow nie, albo k tó re j nie przem yślało  się sam odzielnie.

Do om ów ionych pu n k tó w  każdorazow ego p rogram u należy ko
niecznie dodaw ać p u n k t, którego naogół nie uwzględnia się w d o ty ch 
czasow ej o rganizacji kon fe rency j rejonow ych. T ytu ł tego p u n k tu  m o
że być sform ułow any, jak następu je : „Spraw y bieżące", lub „W iado
mości ak tualne", lub też „K om unikaty" — z takiej czy innej dzie
dziny. W  tym  dziale, którego potrzebę dostatecznie wyżej uzasadnili
śm y, w inny być uw zględniane: a) w iadom ości o  ak tu a ln y ch  p rąd ach  
w dziedzinie w ychow ania i nauczania, b) in form acje z zakresu  p iś 
m ienn ictw a pedagogicznego, c) k o m u n ik aty  o now ych pom ocach 
i środkach  naukow ych, d) w iadom ości bieżące z po lityk i ośw iatow ej,
e) w yjaśn ien ia w sp raw ach  praw no-służbow ych. Znów nasuw a się 
py tan ie , k to  m a  to robić? Gdyby k onfe renc je  posiadały  in struk to rów  
pedagogicznych, k tó rych  coraz bardziej dom agają isię sfery nauczy
cielskie, tu ta j  w łaśnie by łaby  ich głów na rola. Poniew aż kw estja in 
stru k to ró w  ta k  >ze względów finansow ych, jak  i personalnych , długo 
jeszcze zapew ne pozostan ie  w k ra in ie  życzeń, dlatego leż p race w spo
m niane w chw ili obecnej m uszą w ykonyw ać uczestnicy  danego re jo n u  
w m yśl zasady sam ow ystarczalności. D oskonale m ożna tu ta j w yzy
skać ta k  w ażną ideę w spółpracy i kolaboracji. Choćby z tego względu, 
że jeden  nauczyciel, zw łaszcza przy  obecnem  obciążeniu p racą  szkolną, 
nie jest w stan ie  ogarnąć w szystkich spraw  bieżących, należy posz- 
szczególne funkcje n a  pew ien określony czas rozdzielić pom iędzy kilku 
re feren tów : jeden  będzie śledził b ib ljografję, d rug i —  czasopism a pe
dagogiczne, trzeci —  pom oce naukow e, inny —  politykę ośw iatow ą, 
inny  w reszcie —  sp raw y  służbowo-zawodow e. W  obecnych w a ru n 
kach  jest to jedyny sposób rozw iązan ia om aw ianej spraw y.

Pozostaje jeszcze spraw a pro tokó łów  z konfe rency j rejonow ych. 
Na pytanie, co pow inno się umieszczać w tak im  protokóle, należy 
k ró tko  odpow iedzieć: wszystko, co m a isto tną  i trw ałą  w artość. 
W  protokóle poza zw ykłem i szczegółami n a tu ry  form alnej, dotyczą- 
cerni m iejsca, czasu i p ro g ram u  konferencji, no rm aln ie  należy uw zglę
dn iać: a) przedm io t lekcji pokazow ej i poziom , na k tórym  była p ro 



w adzona, b) tem at i organizację  lekcji (plan, m etoda, form a, pomoce, 
ćw iczenia), c) cel, na  k tó ry  uczestnicy konferencji byli nastaw ieni, 
d) syntetyczne w yniki dyskusji (bez w ym ienian ia nazw isk i określeń  
kw alifiku jących : „dobrze" —  „źle"), e) tem at, plan, tezy i źródła re fe 
ra tu , f) zagadnienia, poruszane w dyskusji nad refera tem , g) sp raw y  
bieżące, kom u n ik aty  i wolne wnioski. Ogólnie należy pam iętać, aby 
w pro tokóle, k tó ry  służy do urzędow ego użytku i m oże przechodzić 
przez rozm aite  ręce, nie było czegoś takiego, coby pod jak im kolw iek  
względem  dyskw alifikow ało uczestników  konferencji.

Z program em  konferencyj w iąże się ściśle spraw a —  kto, kiedy 
i jak  m a ten  p rog ram  układać. Na podstaw ie 'tego, co wyżej pow ie
dzieliśm y o ch arak terze  p racy  na konferencjach  i je j skuteczności, 
należy  p rzy jąć  zasadę, że p rog ram  u k ład a ją  wszyscy uczestnicy d a 
nego re jo n u  w zależności od swoich potrzeb  i zain teresow ań. W  w y
jątkow ych ty lko  w ypadkach  p ro g ram  może być n arzucony  przez p rze
w odniczącego konferencji, bądź przez in spek to ra  szkolnego. Oczywiś
cie byłoby dobrze, gdyby p rog ram  konferencyj w danym  rejonie m ógł 
być ułożony n a  cały rok  zgóry, jak  żąda tego in stru k c ja  mini®terjailna 
ze względu n a  pew ną ciągłość pracy. Jednakże, gdy się zważy, że p ro 
g ram  p rac  w in ien  uw zględniać potrzeby  nauczycielstw a, k tóre są p rze 
cież bardzo zm ienne i k tó re  tru d n o  jest nap rzód  p rzew idyw ać na d łuż
szy okres czasu, m usim y p rzy jąć  powyższe żądanie z dużem i zastrze
żeniam i. Raczej należałoby  s tan ąć  na stanow isku, że w większości 
w ypadków  p ro g ram  konferencyj będzie m iał ch a rak te r dynam iczny, 
co znaczy, iż będzie specjaln ie ustalony  na każdą konferencję . Jedno 
tylko należy przyjąć jako  zasadę, bezwzględnie i stale obow iązującą, 
m ianow icie —aby  p rog ram  każdej kon fe ren c ji p rzynajm nie j na dw a 
tygodnie przed jej term inem  podaw any był do wiadom ości w szyst
k ich  członków  danego re jonu . W  kom unikacie należy podaw ać nie- 
tylko tem at, poziom i przedm iot zajęć praktycznych, oraz tem at 
re fera tu , ale rów nież cele, o k tó re uczestnikom  będzie w zajęciach 
chodziło, a także źródła i tezy refera tu . O bowiązek ten , ciążący na 
przew odniczącym  konferencji, m a n a  celu um ożliw ienie uczestnikom  
przygotow ania się do rzeczowej i p ro d u k cy jn e j dyskusji.

W szystkie rozw ażania na tem at celowości, ch a rak te ru , p rogram u 
i o rgan izacji kon fe rency j re jonow ych prow adzą do w niosku, że pow o
dzenie i owocność tych  p rac  zależą w dużym  stopniu  od osobowości 
przew odniczącego. Nie ulega w ątpliwości, że m usi to być człowiek do 
św iadczony i taktow ny, cieszący się uznan iem  w śród kolegów, posia



dający  zm ysł organizacyjny  i um iejętność k ierow an ia  p racą zbiorow ą. 
Jeżeli przew odniczący 'te p rzym io ty  posiada, to jego fo rm alne k w a lifi
kacje naukow e, aczkolwiek w zasadzie nieobojętne dla w ykonyw anych 
funkcyj, odg ryw ają  jednak  rolę drugorzędną. Dla dobra  spraw y p rze
w odniczący z reguły w inien być w ybierany, a nie m ianow any  przez 
w ładze szkolne. T ak  się już jakoś składa, że przew odniczący z nom i
nacji, choć rów nież jest kolegą i może posiadać wszystkie w ym agane 
zalety, nigdy jednak  nie zdobędzie całkow itego zaufan ia ze strony  ucze
stn ików  danego re jonu  i rzadko  kiedy p o trafi w ytw orzyć w śród nich  
atm osferę praw dziw ie koleżeńską, od k tó re j całkow icie zależne jest po 
wodzenie i skuteczność konferencji rejonow ej. Jeżeli chodzi o zakres 
działan ia  i obow iązki przew odniczącego, dostatecznie określa to cyto
w ana wyżej in stru k cja  m in isterja lna .

Na zakończenie pozostaje jeszcze kw est ja  in s tru k to ró w  pedagogi
cznych, względnie m etodycznych, o k tó ry ch  wyżej już w spom inaliśm y. 
Potrzeba takich instruk torów  dla szkół powszechnych jest zupełnie zro
zum iała, a na  uzasadnien ie m ożnaby przytoczyć fak t, że insty tucje tego 
rodzaju  dla szkół średn ich  już od szeregu la t egzystują p rzy  w ładzach 
szkolnych d rug iej i trzeciej instancji. Z resztą i szkoły pow szechne m a
ją  już in stru k to ró w  w zakresie w ychow ania fizycznego i ośw iaty po 
zaszkolnej. Jed n ak  spraw a tak ich  in struk to rów , o jak ich  nam  chodzi 
w danym  w ypadku, napo tyka na duże trudności, k tó re  p rzy n ajm n ie j 
w obecnej chw ili p rzesądzają ją  w sensie negatyw nym . Przedew szyst
kiem  chodzi o to, skąd wziąć ludzi na tych  instruktorów , k tórych liczba 
w każdym  powiecie m usiałaby  n iem al odpow iadać liczbie przedm io
tów w p rog ram ie szkoły pow szechnej, a nadto  m usieliby  jeszcze być 
in s tru k to rzy  do nauczan ia  w oddziałach niższych i do spraw  ściśle 
w ychow aw czych. N astępnie wszyscy ci in stru k to rzy  m usieliby  korzy
stać z dużych zniżek godzin nauczania, a na to w obecnej sy tuacji po 
zwolić sobie n ie m ożem y. W zględy finansow e tem  bardziej u tru d 
n ia ją  spraw ę, że trzebaby  m ieć jeszcze środki na pew nego rodzaju  
przeszkolenie instruk to rów , a następn ie stały  fundusz n a  pokryw anie 
kosztów  ich podróży . P ob ieran ie n a  ten  cel opła t od  uczestników  kon- 
ferencyj jes t w ykluczone. Jeżeli wszakże zdobędziem y się kiedyś na 
tych instruk to rów , bynajm niej nie zm ieni to ch a rak te ru  i m etody p ra 
cy na  konferencjach rejonow ych. Zadanie ich nie będzie polegało na 
stałem  p rzeprow adzan iu  lekcyj o raz opracow yw aniu  i w ygłaszaniu 
referatów , a głównie na  fachowem  kierow aniu  tem i pracam i. Na tem 
zyska ty lk o  poziom  i ow ocność p racy  nauczycielstw a w k ieru n k u  d a l
szego kształcen ia  się zawodowego. A. Litwin.



Kolonje wypoczynkowe.

Stosownie dto regulam inu, zaw iadam ia się w szystkich członków, 
że podczas tegorocznych feryj letnich Sekcja W czasów Nauczycielskich 
W ydzia łu  Społeczno-Oświatowego Z. N. P. organizuje:

1) dwie m iesięczne kolonje wypoczynkowe nad morzem pod na
zwą: „Nauczycielski obóz morski w H allerowie44. Uczestnicy będą m ie
szkali w dwóch willach, związkowej i donajętej, oraz chętni — pod n a 
m iotam i. Opłata dzienna za mieszkanie, utrzym anie, adm inistrację, op 
ła ta  instruktorów , prelegentów, kierow nika —  wyniesie 5 zł. dziennie 
od osoby. Miejsc jednorazow o na kolonji będzie 100. Kolonja przezna
czona dla członków Związku i ich rodzin płci obojga. Uczestnicy będą 
korzystali ze zniżki kolejowej według ta ry fy  wojskowej 82 procent 
norm alnego biletu.

2) dwie miesięczne kolonje letnie w górach p. n.: „Nauczycielski 
obóz górski w Zakopanem44. Kolonja będzie się m ieściła w daw nym  
Dom u Zdrow ia, k tó ry  obecnie jest już zam ieniony na pensjonat i pod
czas feryj oddany tylko do dyspozycji Sekcji W czasów Nauczycielskich. 
Miejsc w Zakopanem  jednorazow o przew iduje się 70. Koszta pobytu 
wraz z m ieszkaniem , utrzym aniem , opłatą za adm inistrację, k ierow nict
wo, instruktorów , prelegentów — wyniosą 5 zł. dziennie od osoby. 
P rzew iduje się większe zniżki kolejowe. Kolonja koedukacyjna.

3) dwa dwutygodniowe kursy wypoczynkowo-sportowe w W a r
szawie z n au k ą  pływ ania, w ioślarstw em , plażą i t. p. Uczestnicy będą 
m ieszkali zbiorowo w Domu Związkowym  tuż nad  sam ą W isłą n ieda
leko przystani. O płata, jak  wyżej, ze wszystkiem  5 zł. dziennie. Miejsc 
jednorazow o 100. Kurs typu internatow ego dla płci obojga.

4) jedna 5-tygodniowa kolonja letnia w majątku Brody. Okoli
ca piękna, górska, kom unikacja dogodna, ładny park , staw, blisko 
lasy. O płata dzienna: m ieszkanie, utrzym anie, adm inistracja, kierow 
nictw o, prelegenci —  4 zł. 50 gr. od osoby. Jednorazow a liczba uczest
ników  —  50.

5) jeden dwutygodniowy obóz wędrowny po Tatrach. W yciecz
ki, noclegi i u trzym anie w schroniskach, przew odnictwo fachow e —  7 
zł. dziennie od osoby. Liczba uczestników ograniczona tylko do 30.

6) dwie miesięczne kolonje letnie 20— 30-osobowe w Czorszty
nie. Okolice m alow nicze, zdrowe. Kaszty poby tu  w raz z m ieszkaniem  
opłatą kierow nictw a, adm inistracji —  4 zł. 50 gr. dziennie od osoby

7) dwa wędrowne zespoły rowerzystów (płci obojga), w yrusza
jących w form ie wypoczynkow ej bez pośpiechu na zwiedzanie na jp ięk 



niejszych zakątków  Polski. T rasę i m iejsca postoju wyznaczam y w spól
nie ze zgłaszającym i, k tórzy  już obecnie m ogą przysyłać w łasne p ro 
jekty pod adresem  Sekcji W czasów. Koszta wycieczki będą niewielkie 
około 4 —  5 zł. dziennie.

8) Sekcja W czasów Nauczycielskich postanow iła już w tym  roku 
naw iązać k on tak t z zagranicą, narazie tylko z F ran c ją  i Czechami. 
Szczegółowe ogłoszenia w raz z podaniem  cen o naszych ośrodkach w y
poczynkowych podam y w czasopism ach nauczycielskich czeskich i fran  
cuskich. Pragniem y podczas feryj letnich gościć u  siebie narazie choć 
kilku  cudzoziemców płci obojga (Zakopane, Brody, W arszaw a, Hallero- 
wo), k tó rzy  naw iązaliby  z nam i bliższy węzeł przy jaźni koleżeńskiej 
i m iędzypaństw ow ej.

Koleżanki i Koledzy reflektujący na wycieczki letnie do Czech 
i F rancji, względnie którzy chętnie gościliby u siebie indyw idualnie 
Kolegów, Koleżanki: Czechów, F rancuzów , proszeni są o jak  n a jry ch 
lejsze zgłoszenia wraz ze szczegółami w łasnych projektów  i planów.

Bliższe szczegóły co do program u i organizacji ośrodków  w ypo
czynkow ych zostaną podane później. Zgłoszenia w tym  roku  będą 
przyjm ow ane od 15 m arca do 15 m aja. Koleżanki i Koledzy ! G rom adź
cie fundusze i podczas lata dla dobra własnego i państw a w zm acniajcie 
Swoje siły fizyczne i duchowe.

Sekcja Wczasów Naucz. Wyclz. Społ.-Oświat.

Wywczasy letnie dla nauczycielstwa nad jeziorem Narocz.

Kom isja W ycieczkow a O kręgu Szkolnego W ileńskiego w celu 
um ożliw ienia racjonalnego spędzenia w akacyj nauczycielstw u o rg an i
zuje w okresie fe ry j le tn ich  r. b. w Schronisku  W ycieczkow em  n ad  jez. 
Narocz (najw iększe jezioro w Polsce) ko lonję  w ypoczynkow ą dla n a u 
czycielstwa ze w szystkich szkół (dla pań  i panów ).

Schronisko położone jest nad  brzegiem  jeziora i w okół otoczone 
jest p ięknem i lasam i sosnow em i, posiada budynek m ieszkalny  z po
mieszczeniem na 80 osób, z pięknem i w erandam i z widokiem  na jezio
ro, św ietlicę z b ib ljo teką i czytelnią pism  oraz budynek  gospodarczy 
z kuchn ią i jadaln ią .

P rzy  schronisku  jest duża i ładna plaża, basen do p ływ ania, 
boisko do gier sportow ych, kajak i, łodzie i żaglów ki oraz zainsta low ane 
rad jo  i telefon.



Dla chętnych odbyw ać się będzie codzień rano  g im nastyka oraz 
organizow ane będą przez fachow e siły in stru k to rsk ie  gry sportow e 
(siatków ka, koszyków ka, tenis i inne), p rzeprow adzona będzie nauka 
p ływ ania (dla p ań  przez in stru k to rk ę  —  kobietę), w iosłow ania i żeg
larstw a oraz wycieczki turystyczne lądow e po okolicy  (dla zam iejsco
wych do W ilna) i wodne po jez. Narocz i innych.

W ieczory poświęcone będą życiu tow arzyskiem u: koncerty  ra- 
djowe, gry  tow arzyskie, tańce, ogniska, połączone ze śpiew em  i dyspu
tam i na  tem aty  społeczne, poruszane przez uczestników  i zapraszanych  
prelegentów  z W ilna.

D yrekcja Kolei u rucham ia  na okres letn i bezpośrednie połącze
nie z W ilna nad  jez. Narocz pociągiem  t. zw. „N arocz". D ojazd do s ta 
cji kolejow ej K obylniki. Czas p rzejazdu  z W ilna około 3% godzin. 
G rupy nauczycielskie, liczące ponad 10 osób m ogą przy przejazdach  
korzystać ze izniżki 75%.

Dla u łatw ien ia wzięcia udziału  w iększej ilości osób ustala się 
następu jące  okresy dw utygodniow e korzystan ia  z w ypoczynku 
w schronisku:

I-szy okres —  od 18.VI. do 1.V1I. 1933 r.

II-gi okres —  od 2.VII. do 15.VII. 1933 r.

III-ci okres —  od 16.VII. do 29.VII. 1933 r.

IV-ty okres — od 30.111. do 13.V III 1933 r.

O płata za korzystan ie w ciągu jednego okresu  w ynosi — 15 zł. 
.'piętnaście) wpisowe i 35 zł. (trzydzieści pięć złotych) za koszta u trzy 
m ania (posiłki cztery razy dziennie: śniadanie, obiad, podwieczorek 
i kolacja).

M ożna zapisyw ać się na  jeden okres, bądź też kilka, podając do 
kładnie, z k tó rych  okresów  chce się korzystać.

P ragnący  spędzić lato  nad jez. Narocz w inni p rzesłać  zgłoszenie 
do Szkolnego Schroniska W ycieczkowego nad jez. Narocz, poczta Ko
bylniki, woj. wileńskie, oraz w płacić jednocześnie wpisowe po 15 zł. 
za każdy okres, n a  konto  czekowe Kom isji W ycieczkow ej O kręgu 
Szkolnego W ileńskiego, za pośrednictw em  P. K. O. na  Nr. 60150. 
Opłatę za utrzym anie uiszcza się w pierw szym  dniu pobytu w schro
nisku.



XI Zgromadzenie Okręgowe.

Zarząd O kręgu podaje do wiadomości, iż tegoroczne Zgrom adzenie 
Okręgowe Z. N. P. odbędzie się w W ilnie w dniach 12, 13 i 14 m aja br.

1) W ybór delegatów:
Przypom inam y, że na  podstaw ie p arag ra fu  89 naszego S tatu tu  

praw o udziału  w Zgrom adzeniu z głosem stanowczym  m ają:
a) Delegaci Ognisk, istniejących w Okręgu;
b) P rezydja Oddziałów Pow iatow ych (przewodniczący, sekre

tarz , sk a rb n ik );
c) Członkowie Zarządu Okręgu, członkowie Komisji K ontrolują

cej i Okręgowego Sądu Honorowego;
d) Członkowie Z arządu Głównego.
W  m yśl parag rafu  53 S ta tu tu  w yboru delegatów na W alne Zgro

m adzenie dokonuje W alne Zebranie Ogniska. Ognisko liczące m niej niż 
25 lub 25 członków wybiera jednego delegata. P rzy  liczbie zaś 26 człon
ków — dwóch, przy 51 —  trzech delegatów.

Zgłoszenia delegatów należy przesyłać do Okręgu w W ilnie, 3 -go 
M aja 13 m. 7 do dnia 20 kw ietnia b. r.

Delegaci w inni przywieźć ze sobą na W alne Zgrom adzenie listy 
uw ierzytelniające następującej treśc i:

Ognisko Z. N. P.
w ..................................
p o w ia t .......................

d n i a ............................
L. dz..............................

LIST UW IERZYTELNIAJĄCY.

Niniejszem zaświadcza się, że Kolega (ż a n k a ) ........................................
został (a) w ybrany  (a) na W alnem  Zebraniu Ogniska w dniu  . . .
na  podstaw ie par. 53 lit. i — delegatem  (ką) na W alne Zgrom adzenie 
Okręgowe w W ilnie m ające się odbyć w dniach 12, 13 i 14 m aja  1933 r.

Sekretarz Prezes
(pieczęć)

Delegaci nie posiadający listów uw ierzytelniających i niezgłoszeni 
w term inie nie będą mogli b rać  udziału  w obradach.



P odane pow yżej zwięzłe inform acje ob e jm u ją  całą fo rm a ln ą  s tro 
nę Zgrom adzenia i n ie  odbiegają od zasad, p rzy ję tych  w la tach  nbie 
głych.

Dlatego z całym naciskiem prosimy o ścisłe zastosowanie się do 
powyższych wskazówek.

2) Urlopy na Zgromadzenie Okręgowe:
Zarządy Ognisk po w ybraniu  delegatów wyszlą im ienny wykaz 

do Zarządów  Oddziałów, które zajm ą się spraw ą uzyskania urlopów.

3) W nioski na W alne Zgromadzenie:
Zgodnie z par. 49 lit. i — wnioski, powzięte przez W alne Zgrom a

dzenie Ogniska lub Oddziału Powiat, nie odnoszące się do spraw , za
mieszczonych na porządku dziennym , m ogą być przedm iotem  obrad 
i głosowania na Zgrom adzeniu Delegatów, jeżeli p rzynajm niej na  8 dni 
przed Zgrom adzeniem  zostaną zgłoszone pisem nie w Zarządzie Okręgu 
za pośrednictw em  Ogniska lub O ddziału Pow.

Ostateczny termin nadsyłania sam oistnych wniosków upływa z 
dniem 4 maja b. r. W nioski nadesłane po oznaczonym terminie, nie 
będą przekazane Zgromadzeniu Delegatów.

W niosków  nie należy łączyć. W  każdej poszczególnej spraw ie n a 
leży przedkładać wnioski, pisane na oddzielnym  papierze.

4) Koszty W alnego Zgromadzenia:
Zarządy Oddziałów Pow iatow ych stosownie do uchw ały W alnego 

Zgrom adzenia Okręgowego potrącą w dniu 1 m aja  po 50 groszy od 
członka na  koszta zjazdu i pieniądze te prześlą natychm iast do Okręgu 
w W ilnie na  konto P. K. O. Nr. 81.300.

5) Ogólne wskazówki:
Porządek dzienny wraz z bliższemi inform acjam i podam y w n a 

stępnym  num erze ,,Spraw  N auczycielskich1', teraz tylko w zyw am y Kol. 
Kol. do zakrzątnięcia się koło tej sprawy.

Zarząd Okręgu Wileńskiego Z. N. P.

ja k  należy postępować przy przyjmow. nowych członków.

Celem uzgodnienia postępowania Ognisk przy zatwierdzaniu de- 
klaracyj nowowstępujących członków podajemy sposób ich zatwier
dzania.

Nowowstępujący do Organizacji przedkłada Zarządowi Ogniska 
deklarację, podpisaną przez dwóch członków wprowadzających, a Za



rząd Ogniska na swem posiedzeniu decyduje o przyjęciu lub nieprzyję- 
ciu deklaracji.

W  razie nieprzyjęcia Zarząd Ogniska zawiadamia o swej decyzji 
kandydata, któremlu w ciągu 14 dni przysługuje odwołanie do Zarządu 
Okręgu, za pośrednictwem Zarządu Ogniska.

Do czasu wprowadzenia deklaracyj nowego typu, Zarząd Ogniska 
winien przy nadsyłaniu deklaracyj do Zarządu Okręgu, załączyć dodat
kowe informacje, jak dawno kandydat pracuje w zawodzie nauczy
cielskim  i dlaczego nie należał dotychczas do Związku. Jeżeli no- 
wowstępujący należał poprzednio do organizacji, wówczas należy za
łączyć jego pisemne wyjaśnienie, dlaczego poprzednio ze Związku 
wystąpił i jakiemi motywami kieruje się przy ponownem  wstąpieniu.

Deklarację wraz z wyjaśnieniem  Zarząd Ogniska przesyła do 
Okręgu, za pośrednictwem Zarządu Oddziału Powiatowego.

Zarząd Okręgu będzie brał pod uwagę nadesłane informacje 
przy zatwierdzaniu deklaracji, zaś deklaracje nadesłane bez dodatko
wych wyjaśnień nie będą zatwierdzane, dlatego też Zarządy Ognisk 
i Oddziałów Powiatowych, w inny bezwzględnie stosować się do w y
żej wym ienionych postanowień.

Kurs dla nauczycieli szkół powsz.
O kręgow a K om isja Pedagogiczna Z.N.P. w W ilnie organizuje 

w czasie od 20 VI do 18 VII, kursy  dla nauczycielstw a szkół pow sze
chnych:

A. —  Kurs nauczan ia  w oddziałach połączonych (I z Il-im ), 
przy łącznej form ie nauczania.

11. — Kurs nauczan ia  w I oddz. szkół wyżej zorganizow anych.
C. — Kurs ogólno-pedagogiczny (przygotow ujący do egzam inu 

praktycznego).
Kursy odbędą się w W ilnie. O płata za kurs wynosi 40 zł. Zgło

szenia w raz z zadatk iem  w w ysokości 20 zł. p rzy jm uje  k ancelarja  
Zw iązku: W ilno, ul. 3 M aja n r. 13, konto  PKO. 81.300, do dn. 15 m aja. 
Po tym  term in ie zgłoszenia p rzy jm ow ane nie będą.

Na życzenie —  ułatw ienia m ieszkaniow e.
K andydaci na kursy  w inni podać następujące dane:
1. Im ię i nazw isko.
2. D okładny adres.
3. Gdzie p racu je  (typ szkoły, oddział).
4. S tudja: a) ogólne, b) zawodowe.
5. Na który  kurs reflektuje.



Zjazd Okręgowej Komisji Społeczno-Oświatowej.
Dnia 12 bm. odbył się w W ilnie Zjazd Okręgowej Komisji Spo

leczno-Oświatow ej Zw. Nauczycielstwa Polskiego.
W  zjeździć wzięło udział 25 osób przedstaw icieli pow iatów  w o

jew ództw  wileńskiego, now ogródzkiego i białostockiego, m. W ilna 
i delegatka W ydziału Społeczno-Oświatowego Z arządu Głównego Zw. 
Naucz. Polsk. —  kol W ierciochowa.

Zjazd poświęcony był om ówieniu i p rzedyskutow aniu  szeregu 
zagadnień z dziedziny pracy społeczno-oświatowej członków Zw. N. P. 
Między innem i jasno sprecyzowano na jak ich  podstaw ach w inna u k ła 
dać  się w spółpraca nauczycielstw a związkowego z organizacjam i spo- 
leczno-ośw iatow em i i gospodarczemi.

Postanow iono również zwrócić baczniejszą uwagę n a  młodzież, 
kończącą szkołę powszechną, a pozostaw ioną przew ażnie samopas. 
Młodzież tę weźmie w swą opiekę nauczycielstwo Zw. N. P. i po przez 
racjonaln ie  zorganizow aną pracę świetlicową będzie państwowo w y
chow yw ać na obyw ateli lepiej przygotow anych do życia społecznego 
i organizacyjnego niż to m a m iejsce obecnie, gdzie organizacje spo
łeczne o trzym ują surowy niew yrobiony i nieuśw iadom iony element.

K ierownicy poszczególnych sekcyj Komisji, jak  organizacyjnej, 
ośw iatowej, sam orządow ej, regjonalnej i czasów, pokrótce zobrazo
wali stan ich prac oraz zam ierzenia na najbliższą przyszłość.

Przebieg zjazdu m iał ch arak ter b. ożywiony, a dyskusja z udzia
łem  w arszaw skiej delegatki kol. W ierciochowej um ożliwia w y
m ianę m yśli i poglądów na poruszane zagadnienia przedstawicieli te
renu.

O bradom  przew odniczył kol. E. Stubiedo, przew odniczący O krę
gowej Komisji Społeczno-Oświatowej Z. N. P. w W ilnie.

z  życia Wileńskiego Koła Sekcji Naucz. Robót Ręczn. i Rys. 
przy Z. N. P.

Dnia 9 listopada 1932 roku  odbyło się reorgan izacy jne W alne 
Zgrom adzenie Koła Sekcji Naucz. R. R- i R- w lokalu państw , gim 
nazjum  im. Kr. Zygm unta Augusta w W ilnie.

Do w spółpracy zaproszono w szystkich kolegów -nauczycieli ro 
bót ręcznych i rysunków  szkół średnich  i pow szechnych m. W ilna 
i okolic. Na apel nasz większość kolegów ze szkoln ictw a średniego 
przybyła n a  zebranie, co łącznie z kolegam i, p racu jącym i na terenie 
szkół pow szechnych, dało podw aliny pod m ocną budow ę naszej orga



nizacji, m ającej na celu realizow anie program ów  szkoły jedno lite j, 
oparte j na  zgodnej w spółpracy nauczycieli w szystkich szczebli now ego 
ustro ju  szkolnego.

Zdecydow ano, że czas wreszcie, aby zbudzić się z bezruchu  i za
b rać  się do pracy. Celem naszym  będzie w ym iana myśli, w rażeń  i do
świadczeń, służenie p rak ty czn ą  radą, dzielenie się z kolegam i w iado
m ościam i i zjednoczenie się w jedno silne ogniwo w spółpracy i w spół
życia koleżeńskiego.

Po zapoznaniu  się z p lanem  pracy, zakreślonym  przez zarząd  
Sekcji R. R. przy ZNP. w W arszaw ie, uchw alono uruchom ien ie w Ko
le Sekcji następu jących  działów  pracy:

1) K om isji p rogram ow ej;
2) P o radn i zawodow ej z działu robót i rysunków ;
3) Kom isji organizacyjnej;
4) Kom isji w ystaw ow ej.
Na bieżący rok w ybrano Z arząd Koła Sekcji w składzie: kol. kol. 

Czesław W ierusz-K ow alski —  prezes, M arjan  Kulesza —  viceprezes, 
Józef Bodziński —  sekretarz , A ntonina G ałkinów na —  sk arb n ik , 
członkow ie zarządu  kol. kol.: H anna W ierusz-K ow alska, L udw ika 
K uczyńska, A ntoni D ukalski, Leon Radziw anow ski.

Na zakończenie zebrania podziękow ano ustępującem u zarządow i 
za pracę dotychczasow ą, w szczególności dotychczasow em u prezesowi 
kol. Leonow i R adziw anow skiem u, za p racę  nad  w znow ieniem  dzia
łalności organizacji.

Obecny zarząd podzielił pracę na  następujące działy:
1. D okształcanie nauczycieli (organizacja kursów) kol. W ierusz- 

Kowalska.
2. P o radn ia  zaw odow a z uw zględnieniem  specjalności:

a) rysunek  perspektyw iczny  z n a tu ry  i m odelu kol. M ar
jan  Kulesza;

bj ry sunek  kom pozycyjny (ornam ent, m alarstw o d ek o ra 
cyjne, liternictwo) kol. Józef Bodziński.

c) m etodyka rysunków  —  kol. W ierusz-K ow alski;
d) roboty  kobiece ze zdobnictw em  —  kol. A. G ałkinów na;
e) in tro liga to rstw o  i m etodyka nauczan ia robót — kol.

H. W ierusz-K ow alska;
f) koszykarstw o — kol. K uczyńska L udw ika;
g) drew no i m etal —  kol. J. D ukalski;
h) różne techniki —  kol. Leon R adziw anow ski;
i) rad jo techn ika  — kol. Petz Feliks.



P o rad n ia  czynna jes t dwa razy  w tygodniu, od 5 do 8 wiecz, dla 
robó t ręcznych w C entralnej P racow ni R. R., dla ry sunków  —  w gim 
naz jum  im. Kr. Z ygm unta Augusta w W ilnie. P o rad n ia  kom pletuje 
b ib ljo tekę celem  o tw arc ia  czytelni, k tó ra  sta łaby  się te renem  w ym ia
ny myśli m iędzy członkam i Koła. Koło Sekcji u ruchom iło  trzym iesię
czny  kurs robót ręcznych i rysunków , k tóry  odbyw a się w C entralnej 
Szkolnej P racow ni R. R.. Celem ku rsu  jest pogłębienie w iadom ości 
teoretycznych i technicznych. Kurs trw a trzy  m iesiące, z tem, że po 
w yczerpaniu  zakreślonego p rog ram u  m oże być przedłużony na  d a l
sze trzy  m iesiące. K ierow nictw o kursów  oraz m etodykę robót ręcz
nych  objęła p. H. W ierusz-K ow alska; poszczególne przedm ioty  p ro w a
dzą: p. E ugenjusz K azim ierow ski — oddziały m łodsze, p. B ronisław a 
B ujkow a — tek tu rę  i in tro ligatorstw o, p. A ntonina G ałkinów na — 
roboty  kobiece (krój i szycie), p. Czesław W ierusz-K ow alski — ry su 
nek. Na kursie p racu je 30 osób, zajęcia odbyw ają się przez 4 dni w 
tygodniu, frekw encja  jest b. dobra . K urs kończy się w m arcu  b. r.

W  czasie od  16 do 28 stycznia b. r. odbył się w W ilnie kurs m e 
todyczny robót ręcznych, zorganizow any przez M inisterstw o dla n a u 
czycieli szkół średnich, dzięki w staw iennictw u Z arządu Koła w kursie 
m ogli b rać  udział wszyscy członkow ie Koła Sekcji, k tó rzy  uzyskali 
zwolniene od  zajęć szkolnych. W  końcu ku rsu  urządzono, po porozu
m ieniu się z Kołem, w spólną kolację i zabaw ę tow arzyską.

W ieczór ów w ykazał nam  potrzebę zorganizow ania częstszych 
zebrań  w szystkich członków  Koła Sekcji, postanow iono więc w n a j
bliższym  czasie utw orzyć czytelnię oraz wygłosić szereg refera tów  
dyskusyjnych, n a  których wszyscy koledzy m ogliby się w ypowie
dzieć o tw arcie na tem aty , zw iązane z naszem i za in teresow aniam i 
W tedy to m oże stw orzym y m ocny węzeł p rzy jaźn i koleżeńskiej, k tó 
ry  nam  pozwoli zrealizować wielki p lan  nowej szkoły, opierającej 
naukę n a  zam iłow aniach robociarsko-rysunkow ych.

Siedzibą W ileńskiego Koła Sekcji Naucz. Robót R. i Rysunków  
jest C entralna Szkolna P racow nia Robót R. w W ilnie, Zaw alna 5.

Niedzielne Uniwersytety Ludowe.

In s ty tu t O św iaty D orosłych podjął opracow anie zagadnienia 
N iedzielnego U niw ersy tetu  Ludowego w Polsce.

Dla tych celów zostanie przeprow adzona ankieta , k tó re j zada
n iem  jest sform ułow anie isto ty  W iejskiego U niw ersy tetu  pow szechne
go (Niedzielnego U niw ersy tetu  Ludowego), jego genezy, dróg rozw o



ju, dośw iadczeń program ow ych, m etodycznych, organizacyjnych 
i w reszcie w arunków  w jak ich  p raca  odbyw a się.

W  tej chw ili są podzielone zdania  co do w artości, znaczenia i 
m ożliwości N. U. L. w życiu k u ltu ra ln em  wsi.

Z adaniem  ank iety  będzie w ykazanie na  podstaw ie faktycznych 
m aterja łów , co zarów no pod względem  ilościowym , jak  i jak o śc io 
wym, p rzedstaw ia sobą N. U. L.

D opiero po zebraniu  i opracow aniu  tych  m aterja łów  będzie m o
żna przystąp ić do dalszych prac, zm ierzających  do uogólnienia oraz 
sfo rm ułow ania celów i zadań, program ów  i m etod pracy N. U. L.

A nkieta m a objąć wszelkie typy niedzielnych uniw ersytetów  lu 
dowych. rolniczych uniw ersy te tów  niedzielnych i kursy  o zbliżonym 
charak terze .

A nkieta nie obejm ie w iejskich uniw ersytetów  ludow ych, in te r 
nutow ych, typu duńskiego, m iejsk ich  uniw ersytetów  pow szechnych, 
kursów  dokształcających  o p rogram ie szkoły pow szechnej.

W artość  o trzym anego m a te r ja łu  ankietow ego będzie lem wię
ksza, im pełniejsze będzie ujęcie, t. j. o ile możliwie w szystkie U. N. 
o trzy m ają  i w ypełnią ankietę.

W tym celu zw racam y się z p rośbą do w szystkich m stytucyj 
państw ow ych, sam orządow ych, społecznych oraz działaczy społeczno- 
<oświatowych, k tórzy  b io rą  udział lub sty k ają  się z p racam i N. U. L., 
o podanie ich adresów  do In s ty tu tu  O św iaty D orosłych — W arszaw a, 
id. N ow ogrodzka 21.

Na zbieranie ank ie ty  przeznaczony jest m iesiąc kw iecień r. b. 
wobec czego spraw a adresów  jest rzeczą pilną.

W  poczuciu ważności zagadnien ia jak ie  podjęliśm y, liczym y na 
pom oc i w spółpracę.

Kronika.
Iiruzdowo. S taran iem  p. Ryżewśkiego, członka Zw iązku Naucz. 

Polskiego m iejscow y Oddział Strzelecki razem  z F ederacją  zorganizo
w ał dn ia 25. II. b. r. przedstaw ienie am atorsk ie  i zabaw ę taneczną.

Czysty dochód z tych im prez w w ysokości 50 zł. przeznaczono 
na św ietlicę strzelecką i czapki dla F ederacji.

Mowczany. N iedaw no założony tu ta j O ddział Zw iązku S trze
leckiego już p rzejaw ia  działalność s ta ran iem  p. Żebrow skiej W łady
sław}-, członkini Zw iązku Nauczycielstwa Polskiego. W ostatn ich



dniach zorganizowano w M owczanach przedstaw ienie teatralne, uroz
m aicone inscenizacjam i, deklam acjam i i zakończone zabaw ą taneczną.

Czysty dochód przeznaczono na  cele kulturalno-ośw iatow e m iej
scowego O ddziału Zw iązku Strzeleckiego.

Okładka.

W m arcu odbyło się posiedzenie Komisji pow ołanej do rozstrzy
gnięcia konkursu  na okładkę. P rotokół zam ieścim y w następnym  
N-rze „Spraw  N auczycielskich1'. Tu inform ujem y, iż żadna z nadesła
n y ch  p rac  nie zyskała pełnej ap robaty , wobec czego postanow iono 
term in  zam knięcia konkursu  przesunąć do 20 kw ietnia b. r. Z po 
wyższych względów „Spraw y N auczycielskie1 ukazu ją się jeszcze w 
starej szacie.

Sprawozdanie z akcji pomocy bezrobotnym.

Oddziały Powiatowe, doceniając znaczenie akcji pom ocy bez
robotnym , n a  w ezw anie Z arządu  Okręgu opodatkow ały  się na fundusz 
pom ocy bezrobotnym  w kwocie nie m niejszej niż 50 gr. od członka.

Poniżej p odajem y  spraw ozdanie z funduszu  ,za m-c m arzec.
W płacono nia fundusz bezrofo. do chwili oddania N:ru do druku-

M o ł o d e c z n o .........................................64 zł.
N o w o g ró d e k   225 zł. 25 gr.
P o s t a w y  165 zł. 50 gr,
S t o ł p c e ...................................................104 zł. 50 gr.
S z c z u c z y n .............................................186 zł.
W ilejka  272 zł. 50 gr.
W i l e ń s k o - T r o c k i ...................... 111 zł. 50 gr.
N i e ś w i e ż   282 zł.
W i d z ę .............................................  U  zł.

Razem 1422 zł 25 gr.

Konferencja
Konferencja rejonow a — to pewnego rodzaju  odpust pedago

giczny. Na odpust zbierają się ze w szystkich stron dziady i na kon
ferencję też zbiera się ze w szystkich  stron... nauczycielstw o.

Po rozikisłej d rodze sunie chłopska fu rka. Koń stąpa flegm atycz
nie, a pogrążony w rozm yślan iach  nad  m arn o śc ią  życia, naw et na 
uderzenie batem  reaguje tylko lekceważącem  m achnięciem  ogona.



Za koniem , skulony  na w orku  sieczki, siedzi „dziadźka" i klnie 
zcicha, a mocno, że to ak u ra t jem u zły los nada ł wieźć >,wuczyciela“ 
na ,,konkurenciu“ . Na honorow em  m iejscu —  nu grochow inach przy- 
krjdych  „dzieruhą", jedzie spraw ca tej podróży — nauczyciel. Czasem 
utknie nosem  w plecach fu rm ana, czasem  się wdzięcznie przeleje z 
brzegu na  brzeg wózka, to  nic, to tylko lekkie nierów ności terenu 
usposab iają  do tak ich  akrobatycznych  w ychylań  się, to  w szystko 
d la  podniesienia spraw ności fizycznej s tanu  nauczycielskiego. Niech 
balansuje — przynajm niej pojm ie łatw iej praw o równowagi. Od czasu 
do czasu po ścieżce przeleci g rupa koleżanek, czy kolegów z talentem  
w nogach  um ieją jeździć na  rowerze! I z tą  jazdą różnie byw a: cza
sem on n a  rowerze, czasem row er na nim. Jakoś jednak  i row erzyści 
i furm ankow icze dobijają do mety.

Zaczyna się lekcja prow adzona w w arunkach  na tu ra lnych , ale 
„bujać —  to m y “ ! Niby to  n ik t nie wie, że nieszczęsna ofiara wyższych 
w yroków , k tó re n ak azały  je j w łaśnie prow adzić lekcję —  już m iesiąc 
przedtem  składa, reform uje i p rzerabia konspekt; n ik t nie wie jak  wy- 
paca ze siebie różne „ trick i"  i „chw yty" pedagogiczne, zdobyte jeszcze 
za dobrych czasów sem inaryjnych, byleby tylko lekcja wyszła jakoś 
dziko, nie tak  jak  u innych; jak  wreszcie radzi się i m ądrych  i... genju- 
szów pedagogicznych; jak  przed tym  krytycznym  dla jej kar jery  dniem  
bada  ubran ie , „ugłow ienie" i „m rożenie" dzieci. Ho, ho, gdyby tak  co- 
dzień, to kto wie, alboby w każdej wiosce obok szkoły trzeba było 
zbudow ać separatkę dla „ruszonego" na  um yśle pedagoga, albo —  
dziecko w w ieku 7 —  14 lat posiadałoby w ykształcenie akadem ickie. 
I to —  i to  w naszych w arunkach  niebezpieczne; zadużoby byh> in te
ligencji i „przepracow anej" i bezrobotnej.

L ekcji z zasady nie słucha naw et ten, k tó ry  udaje, że słucha. 
Poco? —  Sam prow adzący przecież powie potem  o co m u chodziło 
i czy cel osiągnął. Jeśli tak  —  to pięknie! — jeśli nie — no, to już 
nie trudno  takiego „objechać trzy razy  dokoła". Zresztą przew odni
czący konferencji też zabierze głos, bo ten, choćby nie w iem  jak  nie 
chciał —  m usi uw ażać, —  od tego jest przewodniczącym . Potem  się 
jego uwagi w dow cipnie zm ienionej form ie pow tórzy i już! Nie chodzi 
przecież o to. żeby był sens —  tylko, żeby nazw isko przem aw iającego 
było w protokóle- k tóry  pójdzie przecież do inspektoratu!

Po tak iej rzeczowej krytyce lekcji następuje referat, ale to prze
ważnie tylko teoretyczny p u n k t konferencji —  bo referenci dziwnie 
zachorow ują ak u ra t w dzień konferencji i —  refera tu  niem a, więc



i dyskusja  nad  re fera tem  odpada, ku  radości nauczyciela — taty, czy 
m arny, którym  się śpieszy do pozostaw ionej w dom u „reszty '1. Dalej 
idą . wolne wnioski ', w których się ogół zgrom adzonych dow iaduje 
od zw iastuna nowej ery  o kółkach , L— O P— e P — e", i ,,P— e P—e 
G— e“, i o różnych aktualnościach. A potem ? —  potem  zaczyna w yw o
dzić sm ętne m elodje patefon i sala . anatom ji doświadczalnej'* zam ie
nia się na  dancing. Bo każdy nauczyciel, k tó ry  chce uchodzić p rzy 
najm niej za k u ltu ra ln ą  jednostkę, (a ktoby nie chciał) m usi mieć 
radjo, gazetę i patefon, gdy7ż te trzy7 czynniki, w spółdziałając ze sobą, 
w prow adzają zasuszonego pedagoga w czas teraźniejszy. Z gazety 
dow ie się o tein, kogo w lej chwili w ieszają, a kogo m ają  zam iar 
powiesić, i o tern, kto naśladuje G andhi‘ego z am atorstw a, a kto  ze 
sm utnej konieczności. Radjo znów przyniesie m u echa W arszaw y, 
wyśpiew ując melodje, od k tórych  serce puchnie i m yśl kołowacieje 
do reszty7, a patefon wreszcie te szlagiery u trw ali.

Po tej choreograficznej części konferencji następuje w ycofa
nie się z fron tu  pedagogicznego —  czyli pow rót do domu. I tu  dopiero, 
kiedy jeden z drugim  oprzytom nieje, z pobytu w śród ludzi —  zaczyna 
m yśleć i filozofować: co on właściw ie dla siebie zdobył z tej konfe
rencji. Myśli i myśli (a to  na wsi niebezpieczna rzecz), przebiera tro 
skliw ie w nioski, chcąc odłączyć ziarno od plew y i —  kiedy dojdzie do 
końca, spostrzega, że zdm uchnięte plewy uleciały, a ziarna...?

Mar ja Ławrukiańcówna.

Daj, dawaj i dawać nie przestawaj!

Jednoklasów ka na wsi. Naucz, m a pracy wyżej; uszu, nudę, długi 
i w ięcej nic! Aha, jeszcze m a... gruźlicę. Pew nego pięknego dnia od 
biera z poczty7 solidnie w ypchaną kopertę. Jest wniebowzięty, że dobre 
duchy o nim  pom yślały i dolarów  m u zesłały. Ależ nie! To tylko P an  
Inspektor przysłał listę składek na „Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą*', znaczki na ok rę t „D ar Szkoły Polskiej *. A przed  tern by 
łv znaczki n a  „K onserw ację grobów  powojennych*', zlecenie, żeby dzie
ci się zapisały do LO PP., żeby daw ały sk ładki n a  budow ę szkół, a na  
Czerwony Krzyż, na  walkę z gruźlicą, na  bezrobocie i tak dalej, i tak  
d a le j!

Mój Boże! i kto m a dać te pieniądze?! Rolnik, który, aż piszczy 
i na  zeszyt dla dziecka niem a?! Czy m oże u  nas są dancingi, k aw ia r
nie. teatry, gdzie ludzie rzucają  setkam i i nic im nie znaczy 10 gr.?



Czy może nauczyciel bierze pensję poselską?! Oho, bolszewik się odez
wał! Nie. Tylko spracow any, rozgoryczony nauczyciel, którego nie p ro 
szą o zeb ran ie  dobrow olnych ofiar, lecz rozkazu ją  w ystać 10 zł. 1 m usi 
o staln i swój grosz oddać na ofiarę, gdzie inni nie dadzą nigdy i nic. 
Gzem zasłużyliśm y na takie trak to w an ie?  Gdzie potrzeba dać grosz, 
to  niech dają  albo dobrow olne ofiary, albo opodatkow ujm y się wszyscy 
procentow o w stosunku do swych zarobków. M niej wtedly będzie narze
kan ia  i goryczy.

A najprościej to skończyć wreszcie z plagą składek wśród dzieci 
szkolnych!

Marjci Sinkiewiczównn.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Kol. Józef Dub. „A tram entow e łzy“ m ające naw iązać nici „hurno- 
i' y s t yez no -bojo we ‘ ‘ z au to ram i w esołych artykułów , pow ędrow ały  
w m iejsce dla nich odpow iednie. „S praw v“ zrezygnow ały z poruszenia 
u k ry ty ch  hum orów  Kolegów W aszym  „cynicznym , podkasanym  i p a 
radoksa lnym  “ u tw orem . Może zdobędziecie się na  inne środki p ro 
w adzące do celu?

Drugi a rty k u ł p raw dopodobnie  pójdzie z popraw kam i.
Kol. W. Ch. „D uchow ej k u ltu ry  ciała** nie zam ieścim y. Podobnie 

m a się rzecz z arty k u łem : „Czem jest P. O. S.“ Oba zagadnien ia 
m oglibyśm y poruszyć, o ile byłyby po trak to w an e lakoniczniej.

KSIĄŻKI NADESŁANE.

Dr. Ad. F errie re : „Sam orząd uczniow ski ". Książnica „Atlas" Lwów — W ar
szawa, sfer. 256, cena 8 zł.

Z apraw ianie dzieci w dzisiejszej szkole do biernego posłuszeństwa, a tęp ie
nie zmysłu krytycznego i nierozwijanie w w ychowankach lnicach i ducha wzajem
ne j pom ocy, to zasadnicze czynniki, k tó re  skłon iły  au to ra  do napisania b. c ie 
kaw ej rozpraw y o w ym ienionym  wyżej tytule.

Przez karty  książki w pierwszym rozdziale przew ijają się rozgrywki i sprzy- 
siężenia „band  dziecięcych1 i „stow arzyszeń m łodzieży". Rozdział d rug i pośw ięco
ny  jest „republikom  dziecięcym", a następne różnym  rodzajom  sam orządów  z w y
kazaniem  zalet i wad tychże.

W zakończeniu daje au tor wychowawcom szereg praktycznych  wskazówek. 
Załączniki w postaci, konsty tucji „George Jun io r Repuibtic", regulam inu Tow arzy
stwa Naukowego w szkole Bedailes streszczenie okólnika o organizacji uczniów 
Kolegium w Zurychu, w ytycznych dla san no rządu szkoły początkow ej w Founes 
ii in. pozw alają czytelnikow i .zorjentować się w praktycznem  stosow aniu sam o
rządu  w odpow iednich uczelniach czy szkołach.

Całość nap isana  bardzo interesująco. Ze względu na aktualine dziś u nas 
w ychowanie odbywa tetskie — pożądanem  jest, by zapoznał się z nią każdy n a u 
czyciel.



KW ESTJONARJUSZ EWIDENCYJNY.

W yc ią ć  i p r ze s i ać  d o  O k rę g u .

A.  N az wi sko  i imię cz łonk a

B.  P rz y ję t y  do  Związku  N a u c z y c ie l s tw a  P o l s k ie g o  :

a) do  j a k ie g o  O g n i s k a  ............................... ...............

b)  da ta  p rzy jęc ia  ............ .............................................. .

(rok, dzień i miesiąc)
c) p r z y n a le ż n o ś ć  d o  O g n i s k a  ( ad  pkt.  a) od

do ............   i........................

C  P ó źn ie j s z e  zm ian y  :

1. P rz en ie s i e n ia  d o  innyc h  O g n i s k ..........................................

P r z e r w y  w p r z y n a le ż n o ś c i  do  Związ ku  o d ...................d o ...................

o d .............................. d o ...............................o d .............................. d o ..............................

J a k ie  b y ł y  p r z y c z y n y ,  p o w o d u j ą c e  p r ze rw y  w p r zy na le ż no śc i  

d o  Z w i ą z k u .................................................................................................- .....................

D.  O b e c n a  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  Związku :

1) O g n i s k o  (naz wa  O g n is k a  i powiat )

2)  D o k ła d n y  a d r e s  k o r e s p o n d e n c y j n y  ...

Data Podpis
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J. Tor: „Podręcznik do nauki rysunku*'. Mysłowice 1931 r., str. 190 +  30 
tablic rys. cena 10 zł.

Część pierw sza obejm uje zagadnienie p lastyki w  szkole. Autor uw zględnia 
tu  ćw iczenia techniczne ołówkiem, rysunek konturow y, p łask i i  przestrzenny; oma 
■wia tu  rów nież św iatłocień, barw ę i dekorację. Część tę kończy rozdział o stud 
jum  postac i ludzkiej i zwierzęcej.

W  części drugiej uwzględniono n a  podłożu psychologicznem  sztukę dziecka 
i podano rozkład m ate rja łu  nauczan ia  d la  w szystkich M as szkoły pow szechnej. — 
Przykłady leikcyj i w skazówki p rak tyczne zam ykają  ten dział.

Część trzecia obejm uje 30 tablic (w tern część barw nych).
Książkę polecam y Koleżankom .i Kolegom i inform ujem y, że au to r wysyła 

ją  bez doliczania kosztów  przesyłki.
U kazał się Nr. 2 — 3 „Oświaty i Wychowania*'. C zasopism o to od stycz

nia 1933 r. za główne swe zadanie uw aża inform ow anie o p racach  nad  reform ą szkol
n ą  podjętą przez władze oświatowe. Gdy num er styczniowy pośw ięcony by ł p rzew aż
nie spraw om  zasad i myśli przewodnich nowego ustro ju  szkolnego, num er niniejszy 
(podwójny) wchodzi już w poszczególne dziedziny szkolnictwa, oświetla przeprow a
dzaną obecnie przebudowę szkolnictwa powszechnego, przynosi now y m aterja ł w 
spraw ie realizacji powszechności nauczania, szczególnie zaś wiele miejsca poświęca 
szkolnictwu zawodowemu. Trzy artykuły  ośw ietlają zmiany u stro ju  szkół zawode 
wych. Szkolnictwo zawodowe uwzględnione zostało również w obszernym przeglą
dzie czasopism pedagogicznych polskich i zagranicznych.

Antoni Krawczyk. Arytmetyka i Geometrja na oddz. V szkoły powsz. Lwów 
W ydaw nictw o Zakładu (Narodowego im . Ossolińskich 1932 r. s tr. 280.

Na ry n k u  księgarskim  ukazała  się now a d ob ra  książka, k tó ra  odznacza s;ę 
o ryginalnem  ujm ow aniem  m aterja łu  naukow ego. P rzez -całą (książkę p rzeb ija  ten 
dencja  u trzym an ia  książki n a  w ysokim  poziom ie ścisłości współczesnej wiedzy 
m atem atycznej. Autor jednak  podaje  jednocześnie m a te rja ł w form ie b. dostępnej, 
dostosow anej do poziom u m łodzieży p iątych oddz. szkół powszech. N iespotykane ni 
dotąd w żadnym  podręczniku jest w prow adzenie pojęcia Klczby jako  nazw y liczeb
ności, odpow iadające pew nym  zbiorom. Pojęcia te, jako  też dalsze określenie dz ia 
łań, zaczerpnięte są z teorji mnogości; są  dostępne dla dzieci i łatw o w prow adzają 
je  w  świałt logicznego m yślenia m atem atycznego. B ardzo zręcznie został w prow a
dzony do książki uk ład  dziesiętny liczenia. Abalkusy, greckie i rzym skie sposoby 
zapisyw ania u łatw iają  zrozum ienie uk ładu  pozycyjnego. Z m etody w prow adzenia 
działań  p iśm iennych w dow olnym  zakresie n a  uwagę zasługuje m etoda m nożenia 
i dzielenia piśm iennego. Np. (str. 65 II sposób).

Chcemy obliczyć iloczyn 734.268 sposobem  pisem nym :

R achujem y 734.268
734.8 . . .  5.872
374.60 44.040 (pom nożym y 734.6 a do iloczynu dopisu jem y Oj
734.200 146.800 (pom nożym y 734.2 „ „ „ 0 0 )

Sum a 196.712
i dalej następu je  p rzejście do zwykłego sposobu zapisywania. Ciekawa jes t m etoda 
dzielenia, k tó ra  polega na zastosow ania abakusów . Wl dotycbczasow ycb podręcz
n ikach m etody p isem nych dzia łań  były też w yjaśniane, ale n ie posiadały  tak iej 
form y p roste j i dlatego były one pow odem  zm echanizow ania dziańp  bez zrozu
m ienia logicznych podstaw . Naulka o u łam kach jest tu  trak tow ana  doiść obszernie. 
Teo-rja rozk ładu  liczb  n a  czynniki oraz podzielności została -umiejętnie um iesz
czona po w prow adzeniu zagadnienia sk racan ia  ułam ków . Uważam , że właściw- 
szem  byłoby umieszczenie zagadnienia szukan ia  N. W. W. po trak tow an iu  doda
w ania i odejm ow ania ułam ków . M aterja ł zadaniow y jes t dość różnorodny, cieka
wy ii wzięty z żyicia. U łam ki dziesiętne, jako postać u łam ków  często w życiu co- 
dziennem  spotykanych, zajm ują w książce pow ażne m iejsce. Część książki pośw ię
cona geom etrji rob i też b. dobre w rażenie. U kład jes t logiczny i prosty. Autor 
odw oływ uje się stale do dośw iadczenia ucznia. B ardzo udanym  jes t umieszczenie 
w iksiąioe rysunków , w yw ołujących złudzenia optyczne. T ą d rogą au to r skłania 
m łodocianych czytelników  do zrozum ienia, że oko ludzkie jes t n iedostatecznym  
przyrządem  m ierniczym .

Całość książki p rzedstaw ia się dodatnio i zasługuje na zainteresow anie s.ę 
.szerokich rzesz nauczycielskich. Mgr. Eljcisz Kac.
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